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Rzecz zrozumiała, że na dwa dni przed ze- 
braniem się Senatu a 5 dni przed Sejmem pra- 
sa zajmuje się dociekaniem, co z tega zebrania 
będzie. czy będzie, na jak długo będzie. Daliśmy 
wczoraj glos naszego korespondenta wargzaw- 
skiego, wedle którcga Senat 18 bm. rzeczywi- 
ście się zbierze, ale tylko na jedno posiedzenie, 
poczem zostanie odroczony czy zamknięty, 
Sejm natomiast wogóle się nie zbierze, gdyż 
przed 23 bm. pojawi się dekret odraczający 
czy zamykający sesję. 

Potwierdzenie tego poglądu znajdujemy w 
głosach prasy sadacyjnej. Krakowski „II. Ku- 
rier Codzienny" otrzymuje od swego koresp. 
warszawskiego następujące informacje: 

„Czy dojdzie do zebrania się Senatu, czy 
obrady jego będą owacne i długotrwałe? Oto 
pierwsze pylania, które się nasuwają. Odpa- 
wiedź na te pytania wypada pozytywnie: Se- 
nat zostanie otwarty. W kierowniczych ka- 
lach Senatu oaświadczowo nam, że poza zała- 
iwieniem szeregu drobnych ustaw, poza raty- 
fikacją szeregu umów międzynarodowych, 
przed Senatem sioi ważna sprawa ustawy © 
drobnych daiaróawcach. Dle załatwienia tej 
sprawy Senat ma leden dzień czasu. Ten je- 
den dzień Senat wyzyska właśnie, aby zapo- 
wiedzieć modyfikację uchwalonej przez Seim 
ustawy.” 


Wobec tego. że koresp. warszawski „Kurje- 


ra“ używany jesi często do podawania infor- į 


macyj, których zwykłą drogą urzędową pu- 
szczać nie można, należy więc przyjąć jako 
pewnik: Senat zosianie wieczorem 18 bm. czy 
rano 19 bm. odroczony — więcej jak jeden 
dzień w każdym razie obradować nie będzie. 
Chodzi tu o wyjątek: Sejmu wogóle nie do- 
puszczono do głosu, Senatowi zaś rząd daje 
glos, ponieważ — jak wszoraj pisaliśmy — 
chce zadośćuczynić żądaniom ziemian t. i. 
utrącić ustawę o małych dzierżawcach rol- 
nych. 

A co będzie z Sejmem? I na to odpowiada 
cytowany korespondent: 

„W dniu 22 czerwca upływa termin odro- 
czenia sesji sejmowej. Czy Sejm się zbierze 
po uplywie tych dni 30-tu, czy obrady jego 
będą owocne, czy załatwi sprawy gospodar- 
cze, co byłoby z pożytkiem dla państwa, czy 
zbierze się i wyzyska swoje prerozatywy od- 
nośnie do zmiany konstytucji? Odpowiedź kół 
politycznych na te pytania wypada negatyw- 
nie, ozólnie bowiem spodziewają się odrocze- 
nia, albo zamknięcia sesji sejmowej, przyczem 
dodają, że ta druga ewentualność ma większe 
szanse. Natomiast stery miarodajne nie liczą 
się z możliwością rozwiązania Scimu już o- 
becnie.“ 

l tu potwierdza się nasza informacja: odro- 
czenit czy zamknięcie — grunt: Sejm nie bę- 
dzie obradował., Czy to niespodzianka? Tytko 
dla tych, którzy nie zdają sobie sprawy z isto- 
ty konfliktu między Sejmem a rządem. Kon- 
flikt ten, jego źródło nie uległo żadnej zmianie; 
Sejm nie zgodził się na lansowane waninki, 
żeby zajął się wyłącznie sprawami gospodar- 
czemi, nie tykając połitycznych. Potwierdza 
to koresp. „Kurjera“, donosząc, że można li- 
czyć napewno, iż Sejm zająłby sie. uchwałc- 


Dlaczego Polską nie może otrzymać pożyczki? 


Pisaliśmy dopiero wczoraj, że nawet drobna sto- 
surkowo pożyczka dla państwowego Banku rolne- 
| go w Londynie nie doszła do skutku rzekomo z 
powadu zaabsorbowania rynku londyńskiego po” 
Życzką dla banku reparacyjnego. My jesteśmy in- 
nega zdania: Poiska jest bojkotowana przez kapi- 
tal zagraniczny dlatego, że nie ma an zaufania do 
naszych stosunków wewnętrznych, zdyż kapital 
| wogóle nie lubi robić interesów z dyktaturą. Melan 
cholijnie o tem unikaniu nas przez zagranicę mówił 
p. minister Car w niedzielę w Łodzi z okazji otwar- 
cia nowego gmachu sądowego: jeszcze wyraźniej 
postawił kwestje jeden z rządowych finansistów 
| warszawskich dyr. Fajans, kióry z pewnością nie 
jest przeciwnikiem sanacii. 

Wskazując na fakt, że zagranica — głównie A- 
meryka —- ma pieniądze na wypożyczenie, ale nie 
każdemu je daje, p. Fajans mówi 

„Czy wówczas (t. j. wtedy, gdy kapitaliści 
zdecydują się na robienie interesów) strumień 
kapitału, ukujący ujścia, skieruje się mię- 
dzy innemi w łożysko, prowadzące ku Polsce? 
Czy warunki naszego bytowania w zasadni- 
czych dziedzinach dalą kapitałowi zagranicz- 
nemu te gwarancje, których on wymaga, pta- 
£nąc zaangażować się poza granicami wlasne- 
Eo kraju?" 

Na to pytanie p. Fajans odrazu daje odpowiedź — 
negatywną: 

«Sądzę, że byłoby błędem, gdybyśmy w tym 
kierunku poddawali się zbytniemu ontymiz- 
mowi, obawy zaś moje co do danej sprawy 
płyną z dwóch źródcł: z warunków, w iakich 
funkcjonować muszą nasze jednostki gospo” 
darcze i z naszego ogólnego położenia we- 
wnętrznego", 


niem wotum nieufności dla rządu, diatego wła- 
Śnie nie zbierze się. Rozumie się, że nonsensem 
jest twierdzenie. że uchwalenie wotum nieui- 
ności wytworzyłoby „niebezpieczny zamęt go- 
spodarczy*; takie wysokie mniemanie o sobie 
ma tyłko rząd, podczas gdy opinia jest zdania, 
że właśnie obecność tego rządu jest źródłem 
niebezpiecznego zamętu i politycznego i go- 
Spodarczego. 

Drugą informację o losach Sejmu podaje sa- 
nacyjny „Przegląd Wieczorny”, pisząc (cytu- 
jemy wedle „Czasu”): 

„Przegląd Wieczomy“ donosi: „Wedlug po- 
głosek, obiegających w kułoarach sejmowych, 
rząd zamierza zwołać odroczone posiedzenie 
nadzwyczajnej sesji Sejmu na dzień 20 bm. 
Tegosamego dnia mialoby nastąpić odroczenie 
sesji nadzwyczajnej Sejmu | Senatu. W ten 
sposób Senat, zwołany na sesję nadzwyczaj- 
na, urzędowałby od 18 do 20 bm., to jest Z 
dni, zaś Sejm po otwarciu bezzwłocznie zo- 
stałby odroczony." 


Pomijając oczywisty nonsens o „zwołaniu 
przez rząd sesji Sejmu na 20 bm.“ ze względu 
na to, że Sejm nie potrzebuje wcale być zwo- 
łany, gdyż po upływie 30 dni zbiera się z sa- 
mego prawa, — mamy w powyższej iniorma- 
oji dałsze potwierdzenie naszego zapatrywa- 
nia na losy Sejmu i Senatu z tą różnicą, że 
pismo warszawskie koncenduje Senatowi dwa 
dni. Naprawdę, o 24 czy 48 godzin nie chodzi 
wobec samego faktu, że rząd tak „interprelu- 
e" prawo obu Izb do odbycia sesji nadzwy- 
czajnej. Można już więc dziś z całą pewnością 
stwierdzić: sesji nie będzie. A co będzie dalej? 
Mówi się, że nie będzie rozwiązania. W takim 
razie staa bezsejmowy przeciągnąłby się do 
kojica pażdziernika, a ile Scim nie zażąda po- 


Stwierdza więc p. Fajans, że „nasze ogólne po- 
łożenie wewnętrzne” nie może nastrajać na ton op- 
tymistyczny, ti. że nie możemy spodziewać się. aby 
obecny system znalazł łaskę w oczach przeróż- 
nych kapitalistów. Mogą oni być wrogami demo- 
kracji, ałe w interesie wolą poręczenie parlamentu, 
aniżeli podpis „mężów opatrznościowych”*. A jakie 
jest to położenie wewnętrzne — mówimy o jego 
swonie gospodarczej — zslustrują następujące da- 
ne: 


1) W maju procent zaprotestowanych przez Bank 
Polski weksli wynosił 67, w kwietniu zaś 58. A 
stalo się to, mimo że wysokość zdyskontowanych 
przez bank weksli ciągle się zmniejsza (w pierw- 
szej dekadzie czerwca w porównaniu z ostatnią 
dekadą maja portfel wekslowy spadł o 20/6 miljo- 
nów na 573 miliony); 2) Obieg banknotów w tejże 
dekadzie spadł o 72 milionów i wynosi wogóle 1260 
miljonów -- stąd ogromna ciasnoła gotówki i roz- 
bijaniem się przemysłu i handlu ża kredytem — bez 
skutku; = 3) W największych naszych ośrodkach 
| przemysłowycii: na Górnym Śląsku i w Łodzi na 
| porządku dziennym jest ograniczenie i zupełne za- 
| stanowienie pracy w fabrykach i kopalniach z tym 
skutkiem, że przy ogólnym — pozornym — spadku 
bezrobocia tam wlaśnie ono się wzmaga. 


Zagranica zna doskonale te stosunki i zdaje so` 
bie sprawę, że obok stosunków politycznych poła- 
żenie gospodarcze nie jest dla niej zachęcającem 
dla inwestowania kapitałów w Polsoe. To jest uie- 
tyiko zdarzenie przejściowe, gdyż wobec zupełnej 
bezczynności rządu i wobec uniemożliwienia czyn- 
ności Sejmu widoki na zmianę na lepsze są mini- 
malne. Rzeczywiście p. Fajans ma rację: na opty- 
mizm niema u nas miejsca. 


wtórnie zwołania sesji nadzwyczajnej, Fo są 
jednak rzeczy, na które odpowiedź da 29 czer- 
wca: dzień Kongresu krakowskiego. 


Sądy o sanacji 


Redaklor „Vrzelomu”, p, Szurig, dalej zaslana- 
wia się nad „kryzysem ideowym obozu prorządo- 
wego”... 

JAK TOCZYĆ SIĘ POWINNA WALKA? 

Przypomina on, iż przed dwoma laty pisal już 

„Przełom”: 

raktowanie rozgrywającej się walki, jako 
walki z tym lub innym zespolem poselskim, 
czy też wogóle politycznym, jes! pomyłką. 
Walka bowiem odbywać się musi o coś, a nie 
z kimś..." 

'Tymczasem lego rodzaju uwagi przebrzmiały w 
obozie sanacyjnym bez echa i oto, co stwierdza p. 
Szurig: 

„Dziś — wreszcie — mówimy wręcz: Zmar- 
nowaliśmy cztery lada w bezpłodnej walce z 
upiorami przeszłości, klóre sami częslokroć 
wywoływaliśmy z grobu. Przez ien długi okres 
czasu nie pogłębiiśmy — jako całość obozu 
prorządowego — ani na milimetr nawet hasel 
rzuconych w dniu 13 maja, — przeciwnie 
praklykami obozu posłaraliśmy się je w znacz- 
nej mierze skompromitować. 


RABUNKOWA GOSPODARKA POLITYCZNA 
I MORALNA 
Jak już wskazywaliśmy przy swoich ubolewa- 
niach i gromach na politykę sanacyjną, skonstrwo- 
wał sobie „Przelom* taka legendę: Komendant 
Pilsudski wręczył jakby tablice z nakazami swoim 
zaulanym, a sam ukrył się hen za obłokami — 
iolo ci zaufani zdradzają naukę mistrza i wodza 
zasłaniając się przytem jego autorytetem. Redak- 
lorowi „Przełomu“ wyrywa się taki okrzyk: 
A jak polężny musi być urok Jego imienia, 
jak wielki kapila? ideowy, który On repre- 


zenluje — dowodem jest [akt, iż kapitalu tego 
nie potraliła zniszczyć —- choć, niestety nie- 
wąlpliwie nadszarpuęła yo -— ezteroletiia go- 
spodarka rabunkowa - polityczna i moralna 
— obozu prorządowecyć oraz sumożwancze sza- 
fowunie na każdym kroku Jego imieniem. 

Więc Cary i Slawki — to saimozwańce: Przed 
nimi bierze p. Szurig Komendautu w obronę! Czy 
nie byłoby prościej — kusztem mniejszych wy- 
biegów - oświadczyć, że bierze w obronę epopee 
tegjonową pized polityke marszałkowską... 

CIEN NA CHORĄGWIACH 

Tak, jak dziś sprawy stoją + powiarzu p. Szu- 
rig: 

= „okres lal czterech, jeśli idzie o pracę wy- 

chowawczą wśród społeczeństwa, o wytworz 
nie nurlu ideowego, oczyszczenie atmosfery 
życia publicznego w Polsce i dokonanie soli- 
nej roboty przygolowawczej dla nastąpić ma- 
Jących rozwiązań, został przez obóz prorządu- 
wy całkowicie zmarnowany, ldeowo — jesłeś- 
my dziś w defensywie (uprzejma prośba do 
czytelnika nie zrozumieć tego wyrażenia w 
sposób złośliwy); na nasze chorągwie orgu- 
nizacyjne padł cień”. 

Sam aulor swoją nawiasową przestrogą pod- 
kreśla ujemną opję, jaką mają w sferach kom- 
balantów o panach z defenzywy, klórzy rej wiodą 
w otoczeniu marszałka. 

DEWIZA KOSZAROWA I DYKTATURA 

P. $zurig spodziewał się wlaśnie, że naczelne 
czynniki sanacyjne zajmą się „wychowywaniem” 
społeczeństwa na wzorowych obywateli, tymcza- 
sem za najwyższą mądrość uznano lam 

dewizę koszar: nie myšleć, nie mądrzyć się. 
lak właśnie postępując, popełniamy yrzech 
śmierlelny wobec podsiawowego zalożenia 
Rewolucji Majowej, kłórem było wzmocnie- 
nie Pańdwa i na zdrowych furdarnentach o- 
party jego rozwój. Państwo bowiem silne jest 
nietylko sprężysłą władzą, ale przedewszyst- 
kiem głębokiem poczuciem odpowiedziałności 
za nie ogółu obywateli. 

Autor podnosi dalej, że nie można wszystkiego 
burzyć. wszystko demolować niczego na miejsce 
rozwalanych konstrukcyj nie wznosząc. Sejm j 
go zdaniem, należy przebudować, ale nie plugawić 
go. Io co pozoslanie — dyklaiura? 

P, Szurig określa ją jaka prowizorjum, które nie 
noże być celem samym w sobie. 

„Dykłduma musi rozwiązać zagadnienia, 
które kryzys spowodowały i powołały ją do 
życia. Musi mieć również — hy zadanie swe 
wypelnić, a nie stać się poproslu mniej lub 
więcej szkodliwym epizodem w historji na- 
redu — oparcie w części spoleczensłwa, ściśle 
zorganizowanego w imię realizacji celów pa- 
zytywnych, do klórych zmierza dyktatura. 
'lymczasem propaganda oficjalnego obozu pra 
rządowego w społeczeństwie opiera się niemal 
wylacznie na hasłach i przesłankach nega- 
tywnych. To też opinja publiczna w Polsce 
nie jesl w możności zdać sobie sprawę, jaki 
wspólny cel pozytywny -- poza stworzeniem 
w spoleczeńsiwie pewnego oparcia dla rzą- 
du jaka wspólna myśl, jakie wspólne dq- 
żenie ożywia szeregi obozu piorządowego”. 

JESZCZE O NYKTATURZE 

Podczas, gdy „Przełom“, jako organ jednego z 
adlamów sanacy jnych, boleje nad tem, że jego ra- 
dy i przestrogi są głosem wolającego na puszczy, 
a zarazem z irwogą patrzy na skutki dyktatorskich 
gestów mocna ujmuje kwestje dyklatury opa- 
zycyjny „Tydzień“, organ p. Śl. Thugutta. 

Stwierdza on na czele, że obóz sanacyjny zała- 
mał się, stracil wiarę w siebie. że nie wahają się 
tylko: fanatycy. u których „kult „wodza“ oddaw- 
na juz wytracił bezpośrednie uczucia dla Polski, 
widzą bowiem i czują tylko przez niego”; awan- 
turniecy. „klórym życie publiczne przedsławia się, 
jak walna bilwa na pijanym jarmarku“ oraz fi- 
luty — „pełni wysokiego mniemania o Swojej 
zręczności skwilibrystycznej, klóra im w ostatniej 
chwili pozwoli przeskoczyć z tonącego okręlu na 
okręt zwycięzcy”... 

Poza iemi kalegorjami — nęka 
członków obozu sanacyjnego wątpliwość, 
koszi gry nie okaże się wyższym ponad wszelką 

możliwą wygraną. I lu p. Thugull pisze: 

„Jesl to rzecz zrozumiala: w pewnych wa- 
runkach tlum może wybaczyć dyklatarowi 
wszyslko: nadużycia, okrucieństwo, deplanie 
swiich praw. Nie wybaczy mu nigdy niepo- 
wodzenia. Dyktator inusi być nieomylny, czy 
raczej musi się lakim wydawać. Mylić się 
tlum potrafi sam Jednym ze sposobów dzia- 
łania dyktatora jest używanie w stosunku do 
masy hipnozy, wmawiającej jej — jego nieo- 
imylność, Z chwilą, kiedy czar pęka, tłum 
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wścieka się i Iratuje wodza za jego winy, a 
zwlaszcza za swoją latwowierność. 

Jeslem przekonany, że przyjdzie czas, kie- 
dy dzisiejsi najżarłiwsi, a przynajmniej na 
Krzykliwsi wyznawcy „wodza“ będą mówili 
u nim z najwyższą nienawiścią, łałwo prze- 
kraczającą granicę podłości: będzie to wida- 
wisku tak bezecne, że niejeden ze zdscydowa- 
nych przeciwników obecnego sysilemu będzie 
musiał stanąć w obronie sprawiedliwości, któ 
ra ima być przecież opoką, na kiórej buduje 
się państwa. Ten wymiar sprawiedliwości mo 
że oczywiście nastąpić dopiero — po skończo- 
nej bitw: 

Redaktor „Tygodnia“ zdaje sobie sprawę z nie- 
bezpieczeństwa obecnego syslemu; lęka się, że 


„dalsze próby w dotychczas trwającym kierunku 
rozwalą nam państwo, a przynajmniej okroją je 
i zep-hug du Loli parjasów”. Pokojowa zlikwido- 
wać obecny slan rzeczy mógłby szef państwa, ałe 
lo poczytuje aulor za przypuszczenie nazbyt te- 
orełyczne; zastanawia się więc nad innem: 
„Drugim sposobem. nic likwidacją może, ale 
mocnem poderwaniem systemu byloby odsta- 
pienie odeń tych ludzi, klórzy aż uadła wirl- 
kie żywią w słosunku do niego watpliwosci. 
Powiedzmy tem samem - kto mimo wątpli- 
wości pozostaje w obrębie systemu. ten go u- 
frwała i len bierze za niego odpowiedzialność 
moralną, większą nawał odpowiedzialność niż 
wojsko, niż różne bojówki, niż biurokracja, 
* eg wszyslko razem jest tylko siłą lizyczną”. 


Finansowa gospodarka komisarska 


W KASNE CHORYCH W KRAKOWIE 


Dnia 13 lipca 1929 przyszedł do krakowskiej Ka- | 
Sy chorych komisarz rządowy w osobie p. dra 
Zdzisława Kołklewicza, który mia! za zadanie: 1) 
uzdrowić finanse Kasy; 2) zreorganizować admi- 
nisirację; 3) przestrzegać obowiązujące ustawy. | 
Po blisko rocznem urzędowaniu lego. dla tutejszei 
Kasy chorych tak „droglego” dyznitarza należy į 
po kolejl przypalrzyć się jego „radosnej i twór- 
czej" działalności. 

l 


Przypisy Kasy chorych wynoszą 700.000 da 800 
tysięcy miesięczni; z tego około 100 tysięcy zło- 
tych miesięcznie stanowi specjalny przez Radę 
Kasy uchwalony fundusz, płynący z podniesionyci 
wkładek ubezpieczeniowycii na budowę szpitala. 
Przez 1l miesięcy gaspodarki p. Kolkiewicza, pa- 
winien fundusz budowy szpitala wynosić wraz z 
ptocentami 1,150.000 złotych. Pan Kolkiewicz na 
koncie budowy szpitalu ma zaledwie 15.000 zł. 
a tmiljon stośrzydzieści tysięcy złotych gdzieś się 
ulołmiy jak kamfora. Poprostu p. komisarz zuży! 
je na bieżące wydatki. Wyniawianie się ogólnymi 
zastojeni jest nienzasadniene, bo o ile zmuicjszyła 
się liczba ubezpieczonych wskutek bezrobocia, o 
tyle zmnielszyły się i wydalki Kasy na świadcze- 
nia. Ale pensia p. komisarza wynosi 2.000 złotych 
miesiecznie, a ile kosztuje kupno, utrzymanie į kon- 
serwacja automobilów? (z tych jedno luksusowe 
dla osobistego użytku p. koimisarza i jego rodziny). 


Koszla aduńuistracji wzrosły do 14 procent, za- 
siłki chorym się ogranicza, ho brak pieniędzy, ale 
na w tysiące idące „prezenży* dla jakichś Związków 
„Obrońców ojczyzny” i „przysposoblenia wajsko- 
wego” to pieniądze są. A co wspóinego ma tak 
przeniysławiec, opłacający z trudem wkładki u- 
bezpieczaniowe, jak i robotnik z formacjami woj- 
skowenżż Ani przemysłowiec, ani robotnik wojny 
nie chcą, a ustawa nakazuje Kasie chorych leczyć 
ubezpieczonych. a me za cudze pieniądze bawić 
się w wojsku 

Teraz Urząd Ubezpieczeń nakazał komisarzowi 


Kasy budowę szpiłala wykończyć. P. Kolkiewicz 
pieniędzy na budowę ma, więć nuże do War- 
szawy, starać się o dlugoterminową pożyczkę bu- 
dowlaną. Więc jakto panie komisarzu! Pan przy- 
puszcza. że znajdzie się taka naiwna instytucja fi- 
nansowa, która pożyczy panu pieniędzy na buda- 
wę, pomimo, że pan ima na tę budowę osobny fun* 
dusz, któryś pan w ciągu niespelna roku roztrwa- 
nil? A roztrwoniwszy fundusz budowlany, chcesz 
pan budować na koszt przysziego zarządu, bo po 
pańskiem odejściii z Kasy ten przyszly zarząd mii- 
siałby pańską „pożyczkę budowlauą" splacać. 

Ale pan komisarz robi i oszczędności! Ota po- 
słał urzędnika z ekonomatu Kasy chorych uż do 
województwa z zapytaniem. ile piór ma dosta- 
wać urzędn:k miesięcznie! Ale to już zakrawa na 
farsę. Pan komisarz za jeden swój wyjazd da War- 
Szawy, czy do Lwowa, liczy sobi 400 złotych 
diety, autem kasowem „rozbija“ się po Zakopa- 
uem. na jakieś tam formacje wojskawe BB ofia- 
Tuje tysiące z funduszów nie swoich, lecz instytu- 
cii, którą chwilowo rządzi. a na piórach chce zan- 
szczędzić 10 złotych miesięcznie. Rzeczywiście. 
trudno jest nie pisać satyry. Ale oprócz tych hu- 
inorystycznych oszczędności ia piórach i ołów- 
kadı, pan komisarz robi i inne oszczędności. która 
bądź to są nieetyczne, jak np. obcięcie zarobku 
dziennego biednym kobietom, które w budynku 
Kasy sprzątają, hądź to karygodne, jak ogranicze- 
nie łiczhy chorych w szpitalach i sanatoriach. Pan 
koinisarz wyznaczyli. ilu chorych wolna da posz- 
czególnega szpitala wysłać, szczezólniej do szpl- 
tali droższych, jak Kobierzyn, Prądnik Czerwony, 
Bystra i inne. Fu robi się oszczędności na najbied- 
niejszych. bo chorych, a przecież do opieki nad ty- 
niy nieszczęśliwymi Kasa chorych zostala powała- 
na do życia į oszczędności w tym dziale p. dokto- 
Tze graw robić nie wolno! 

Tyle na razie » finansach. W następnym artyku- 
le zajnuemy się administracją instytucji, „prowa- 
dzonei" przez p. komisarza Kolkiewicza. 


Kto sieje wiatr, zbiera burzę 


MALTAŃCZYCY DEMONS TRUJA 


Maolunacic klerykalne w kierunku moż! wienia | 
Włociiom zajęciu Malty osiąznely uarazie | 
1- 
| 
l 
l 
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skutek; wywałały na samej Malcie porusze: 
myslów.. i vięści, unieuiożliwiające dalsze pod- 
trzymywanie iegendy o jej włoskości. Nasza 1c 
zrównana PAT podala o zamieszkach w La Va- 
letta w czasie Ziełonych Świąt zaledwie kilka 
możliwie niejasnych wierszy. Były to zajścia jed 
nak bardzo charakterystyczne. Od chwili zaczęcia ! 
się koniliktu. ambony na Malcie rozbrzmiewają o- 

i 


belgami przeciw rządowi. Sam arcybiskup wyglo- 
sił kilka bardzo gwałtownycii kazań i na niedzielę 
Zielonych Świąt zapowiedziane byla nowe wielkie 
kazanie z lej serji w katedrze Św. Jana. Wiado- 
mość. że arcybiskup zabronił odprawiauia mszy 
dziękczynnyci. które niektórzy obywatele La Va- 
letty chcieli zamówić z powadu ocalenia lorda 
Stricklanda od skrytobójczego zalnachu, dopełniła 
miary cierpllwaści — i gdy arcybiskup Caruana 
wszedł na kazalnicę, ujrzał przed sabą tlum tak 
wielki, jakiego już dawno w katedrze nle widzsal, 
ale który ga powita! groźnym poimrukiem. Wie- 
lebny arcypasterz zorientował się w sytuacji į nie 
powiedział ani słowa o polityce. nabożeństwa do- 
szło spokojnie do końca. ale polem wychodzący z 
kościoła tłum uformował pochód demonstracyjny. 
który wyruszył z okrzykami „Niech żyje Strick- 
land! Precz z Mussoflnkn! Precz z Włochami!* — 
Tłumy nadchodzące z innych stron miasta polą- 
czyły Się z demanstraniami, temperamenty polu- 
dniowe zagrały i demanstracją szybko przestała 
być pokojową. Mieszkanie korespondenia prasy 


PRZECIW WŁOCHOM I KLEROWI 


rzymskiej Nicola Pascazio, który wysyłał kotes- 
pondencje. zapewniające, że Malta jest uciśnioną 
cząstką Włoch i musi być „wyzwołona”, zostało 
zupełnie zdemołowane i sam faszystowski bohater 
uniknąl datykalnej.. lekcij elnografjl tylko dzięki 
szybkiemu ukryciu się pod ladą w sąsiednim skle- 
pe, Policja zaczęła rozpędzać tłumy, ale bezskil- 
teczrie. Tymczasem arcybiskup lękal się wyjść z 
katedry i nie znalazł żadnego godniejszezo wyj- 
$ a z sytuacji, lak zatelefonować do policji, podie- 
z cej temu wyklętemu „buntownikowi przeciw 
su papieża“, Stricklandowi, aby go edprowa* 
dzia de pałacu. Przybył w istocie silny oddzlał 
konnej, otoczy! karetę i arcypasterz połe- 
paradą otoczony dookoła wykletą policią, 
k ©. z trudem Odpierała tłum, naciskający ze- 
wsad i ryczący „Precz z arcybiskupem!*, 
lsemonstracje i pochody trwaly jednakże przez 
cziy dzień, mimo że za arcybiskupem zatrzasnęły 
Się już bezpiecznie wrota jego pałacu. Zwłaszcza 
s0cH. ;tyczn| robotnicy odznaczali się zapałem. — 
Nleeown Włoch został pobity i policja aresztowa- 
la szcreg osób, co wszakże nie przeszkodziło po- 


te * arcybiskupowi Caruanie „profestować” prze” 
ci -hyt małej energi; pollcii w czasie zamieszek. 
[1 a większe fiasko akcji podburzającej, Akcja 
kk yła obliczona na podburzenie tłumu prze- 


ci} ządawi; teraz ten sam kler wola rząd na po- 
moc nptze w tlumowi i żąda... bezwzględnej suro- 
wości, ds ludzi, którzy się nie chca zbuntować 
przeciw + *awi. Burza zwróciła się przeciw tym, 
którzy pt wiar. 
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Ze zjazdu Związku miast 


Na zjeździe Związku miast, odbytym w War- 
Szawie w dniach 15 i 16 czerwca, wyróżniła się 


rzeczowe przemówienie dra Adolfa Grossa w kwe- | 
stji mieszkaniowej; mówca mocno podkreślił, że 


najpierw trzeba wielotysięcznej masie dać dach 
nad głową, a potem można przystąpić do rewizii 
ustawy o ochronie lokatorów. 

W dyskusji o finansach komunalnych naiglębsze 
i z wielką znajomością rzeczy przemówienie Wy- 
zlosil tow. Ziemięcki, prezydent miasta Łodzi, któ- 
ry dał znakomitą ocenę stosunków polilyczna-zgo- 
Spodarczych w Polsce, i jednocześnie przygwoź- 
dzi! argumentami szkodliwe sianowisko „Sanacji” 
wobec samorządów. 

MOWA TOW. PREZYDENTA ZIEMIĘCKIEGO 

Nie może być mowy a wyjściu z chaosu gospo- 
darczegu, bez powroju do przestrzegania praw0- 
rządności w Polsce. Jak samorządowiec pragnął- 
bym zgodzić się z tą częścią zjazdu, która domaga 
się wyeliminowania polityki z dyskusji zjazdowei. 
Niestety, w stosunkach, jakie panują w Polsce, jest 
to rzeczą niemożliwą, albowiem polityke i to złą 
politykę uprawia rząd w stosunku do samorządów, 
hamując, a nawet uniemożliwiając wysiłki samo- 
rządu. 

Nie chcę być gołosłownym. więc daję panom 
przykład naturalny: Sprawa uregulowania finan- 
sów miejskich jest najpoważniejszem zadaniem, 
którem Związek miast zajmuje się bez przerwy. — 
Wypracowane w tej dziedzinie plany i projekty, 
przedsiawiane byly odpowiednim czymiikam rzą- 
dowym. Rezultatu nie bylo żadnego. 

Wówczas zainicjowaliśmy konferencję z posłami 
1 senatorami, bez różnicy kierunków politycznych, 
którzy zajmują się sprawami samorządowerni. 

Konierencja jednomyślnie uchwaliła, że ustawa 
o finansach miejskich jest sprawą wielkiej wagi. 
nie cierpiącą dalszej zwłoki, i winna być bezzwło- 
cznie przez Sejm załatwiona w myśl propozycji 
Związku miast. 

W dwa dn: później Seim został odesłany do do- 
mu. Pracę ustawodawczą zahamowano. Czyż to 
nie jes! polltyka zła, o której tyle mówi się na zjeź” 
dzie. Przeciwko takiej polityce protestujemy. 

Jest to dowodem tego, że cała polityka rządu 
wobec potrzeb samorządu dowodzi braku zaintere- 
sawania się potrzebami społeczeństwa. 

Z tego wynika sytuacja, w której olbrzymia wię- 
kszość społeczeństwa nie ma zawiania do rządu i 
domaga się przywrócenia wolności pracy ciałom 
usławodawczym, Dlatego w imieniu delegatów so- 
cjalistów przedkladam następującą rezolucję: 

„Dotychczasowy wysiłek samorządów | niełed- 
nokrotne wystąpienia Związku miast w kierunku 
wzmocnienia podstaw ilnansów komunalnych nie 
Spotkaly się ze zrozumieniem i poparciem sler 
rządowych. 

Terenem, na którym sprawy te mogłyby I po- 
winny znaleźć rozwiązanie, są clała ustawodawcze. 

Ziazd mlast polskich uważa, że parafiżowanie 
prac ustawodawczych odbija się laialnle na najważ 
nlełszych sprawach państwowych, a mlędzy irme- 
mi na sprzwle kredytów 1 finatsów komunalnych, 
hez należytego rozwiązania której samorządy nia 
Są w stanie sprostać ciążącym na nich obowiaz- 


| kom", 

Przemówienie tow. Ziemięckiego było przery- 
wane wielokrotnie oklaskami, spotkało się z wiel- 
kiem uznaniem większości delegatów, było nieza- 
| przeczenie najlepszem przemówieniem na zieździe 
i skupiło uwagę całego bez wyjątku zjazdu. 

OGÓLNE WRAŻENIE ZE ZJAZDU 

Z pośród ocen uczestników ziazdu podajemy po- 
niżej dwa głosy, które dają zwięzłą a trafną cha- 
rakterystykę tego zjazdu miast: 

Tow. STANISŁAWA WOSZCZYŃSKA. radna 
miasta Warszawy: 

— Zjazd Związku miast, zwołany w specyficz- 
nej sytuacn polityczno gospodarczej, musiał z ko- 
nieczności mieć specialny charakter. — Na zjazd 
przybyła grupa „sanacyjna* i garść bebesowców, 
którzy w bezprzykładny sposób dawali upust swej 
solidarności z „radosną twórczością" rządów „po- 
majowych”. 

„Sanacji* zjazd przeciwsławi istotną i głęboką 
troskę o dalszy rozwój miast. Zjazd streścił swe 
żądania w oficjalnych deklaracjach, kiórych tre- 
Ścią jest stanowcze damaganie się przywrócenia 
praworządności w Polsce. 

Tow. Poseł ALEKSY BIEŃ, radny miasta Sos- 
nowca: 

— Żaden zjazd ne odbywał się w tak bezna- 
dziejnym nastroju. Releraty i dyskusja wskazują 
na brak wiary w możliwość wprowadzenia w ży- 
cie głoszonych na zjeździe tym rezolucji, ze wzgię- 
du na sytuację polityczną i gospodarczą w pań- 
stwie. Dopóki nie będzie uregułowany stan niepew- 
ności — zjazd sam drogi wyjścia nie znajdzie. — 
Uchwały będą inanifestacją i pobożnemi życzenia- 
mi bez możności ich realizacji. 


Wiadomości: polityczne 


ZGON KLOTZA 

Dnia 15 bm. zmarł w Paryżu podczas golenia 
się u fryzjera Ludwik Klotz. Człowiek len zrobił 
niezwykłą karjerę, ale leż smutnie skończył. Uro- 
dzony w r. 1868 z rodziny żydowskiej w Alzacji, 
Klolz poświęcił się początkowo adwokalurze, po- 
iem dziennikarsiuu. Już w r. 1898 został posłem, 
a od r. 1911 był kilka razy ministrem skarbu i 
spraw wcwnęlrznych. Jako minister skarbu w ga- 
binecie Clemenceau w r. 1919 był jednym z pełno- 
mocników Francji do podpisaniu trakialu wersal- 
skiego i wledy to wypowiedział ciężkie w następ- 
slwie slowa, że „Niemcy wszystko zapłacą”. Cho- 
| dziło mianowicie o to, że Klolz wbrew radom fa- 
chowców zakupil pozostałe we Francji olbrzymie 
zapasy wojskowe armji amerykańskiej za 400 mi- 
ljonów dolarów, których spłata byla począłkiem 
spadku franka i późniejszej inflacji. 

Klotz był hulaką i spekulaniem na wielką ska- 
lę. Spekulacje te doprowadziły go do tego, że w 
ub. roku zosiał aresztowany za oszuslwa przez wy- 
dawanie czeków bez pokrycia. Aby ujść przed 
sprawiedliwością, schował się w domu dla oblaka- 
nych, to mu jednak nie pomoglo. Senat zniósł jego 
nietykalność jako senatora i wydał go sądowi, kló 


BIAŁE ZĘBY 


tylko przez stałe uży- 
wanie pasty do zębów 


CHLORODONT 


ry zasądził go na 4 lata więzienia. Odsiedział jed- 
nak tylko kilka miesięcy, poczem został ułaska- 
wiony. Wszyscy przyjaciele odwrócili się od nie- 
go i umarł zapomniany w nędzy. Ale podpis jego 
pod traktatem wersalskim przeszedł do historji. 


SUBSKRYPCJA POŻYCZKI REPARACYJNEJ 
Według urzędowych doniesień subskrypcja an- 
gielskiej transzy pożyczkowej Younga, emilowa- 
nej w Londynie, trwala wszystkiego parę godzin 
Pożyczka pokryta zosiała niemal dwukrotnie. 
KOMISJA POJEDNAWCZA 
NIEMIECKO-SOWIECKA 
W komisarjacie spraw cagranicznych odbyło 
się pierwsze posiedzenie niemiecko-sowieckiej 
komisji pojednawczej. Przewodniczył członek ko- 
misji sowieckiej Somoniakow. Na porządku dzien 
mym pierwszej sesji komisji figuruje 13 spraw, 
zaprojekiowanych przez stronę sowiecką i prawie 
tyle spraw, wysuniętych przez stronę niemiecką. 
Agencja „Tass” stwierdza, że wiadomości poda- 
wane przez prasę niemiecką, jakoby komisja po- 
jednawcza miała rozważać między innemi spra- 
wy polHyczne, jak kwesl je propagandowe, nie od- 
powiadają rzeczywistości. Wzmiankowane spra- 
wy będą omawiane w drodze dyplomatycznej w 
Berlinie i Moskwie i nie są zamieszczone na po- 
rządku dziennym sesji komisji pojednawczej. 
STOSUNKI DYNASTYCZNE W RUMUNJI 
Wiedeńskie biuro korespondencyjne donosi z 
Bukaresztu: Jakkolwiek ani ze slrorfy króla, ani 
ze strony królowej Heleny nie poczynione zostały 
żadne oficjalne kroki celem unieważnienia roz- 
wodu, konstalują slałą poprawę wzajemnych sto- 
sunków. Król Karol odwiedził królowę Helenę w 
zamku pol Bukaresztem, gdzie królowa bawiła 
z wielkim wojewodą Michałem. Król Karol prze- 
pędzi część lala w Konstanzy, dokąd uda się rów- 
nież królowa Hełeńa z Michałem, który pozosianie 
przy matce. Księżniczka Illeana, która po zerwa- 
niu zaręczyn z br. Hochbergiem bawiła przez kil- 
ka miesięcy w Egipcie, wróci 18 b. m. do Kon- 
slanzy. 


Jubileuszowy 
Salon krakowski 


Jubileusz low. Przyjaciół Sztuk Piękn. jest 
świętem wspólczesnej polskiej sztuki plastycznej, 
a wiąże się najściślejszemi węzłami ze wspania- 
łym rozwojem naszego malarstwa, które, po za- 
milknięciu lmlni naszych wieszczów, przejęło na 
się reprczenlację twórczości narodowego ducha. 
Ono cementowało rozbity politycznie naród, u- 
macnialo wiarę w jego żywotność i wybi jało drzwi 
ku Europie, gdy 0 nas, wzgardzonych i wykreślo- 
nych z mapy świata, dokuinentowała w słolicach 
Zachodu: Jestem! 

Rozpocząwszy żywą działalność już w r. 1854, 
skupiało wysiłki, rzec można, wszystkich, którzy 
w ubiegłym okresie 75 lat zaznaczyli się w dzie- 
jach naszej sztuki. Obrazowały to liczne wystawy, 
początkowo w Pałacu Larischa (od r. 1854—1871), 
potem w Palacu Biekupim (od r. 1871—1879) i w 
Sukiennicach (od r. 1879—1901), a wreszcie we 
własnym gmachu przy płacu Szczepańskim. Jest 
w tem walna zasługa Tow. Przyjaciół Sztuk Pięk., 
jeśli refleksy „narodowego pamiąlek kościoła” t. j. 
iziet Matejki, Grollgera, Suchodolskiego, J. Kos- 
Saka, Malczewskiego i wielu innych wcześniej 
„zbłądzily pod strzechy”, niż nawe! księgi Mickie- 
wicza, == i jeśli wszelkie prądy w polskiej pla- 


siyce znajdowały zawsze żywe odbicie w perjo- 
dyczuie urządzanych wystawach w Krakowie i in- 
nych miastach. 

Jubileusz swój uczciło T-wo wybiciem medalu, 
projeklowanego przez art-rzeżbiarza Stan. Pa- 
pławskiego, wydaniem obszernego ilustrowanego 
Pamiętnika (w druku), opracowanego przez za- 
służonego hisloryka sztuki, Leonarda Lepszego, o- 
raz Salonem czyli reprezentalywną wyslawą, w 
której wzięło udział aż 110 zriystów. Takiej re- 
kordowej ilości wystawców nie znały dolychczas 
dzieje Towarzystwa. 

Demokratyczna zasada dopuszczenia do głosu 
wszystkich pracowników na polu szluki ograni- 
czona być musiała, niezawodnie z krzywdą dla 
wielu, z chwilą, gdy brak miejsca wysunął ko- 
nieczność ograniczenia ilości prac każdego wysta- 
wy do minimum. 

Wysiawa jubileuszowa slanowi emocję dla arly 
stów, bo za prace wybrane przez jury, wyznaczo- 
nych jest kilka nagród, a oprócz tego rząd oraz 
różne muzea zapowiedziały zakupy do swych zbio- 
rów. Niektórzy arlyści wyslawiają jednak poza 
konkursem np. Skoczylas, Cybulski, Jarocki, Grott, 
Rubczak, Pronaszko, Kaz. Pochwalski i Popław- 
ski, Są to arlyści o nazwiskach znanych, którzy 
w innych warunkach mieliby duże szanse w za- 
wodach. Dla jednych usunięcie się poza nawias 
konkursu bylo gestem, dla innych. jako należą- 

'ch do sadu konkursowego. obowiązkiem, zre- 

| szią przykrym, niosącym częslo w konsckwcncji 


kwasy i animozje, dyktowane przez zawiedzione 
nadzieje. 

Wystawa, urządzona z dużym nakładem pracy 
głównego i sialego, jak mówią aranżera wysław 
w Pałacu, p. Rubczaka, przypomina kalejdoskop, 
różnobarwne kostki mozaik, o których szczegółowe 
sprawozdanie lrudno, Już sam iłum wystawców 
uniemożliwia lo, także jubileuszowy charakter, a 
wreszcie poziom wystawy, może nie dorównywu- 
jacy poważnemu świętu w dziejach Towarzy- 
stwa. 

Przedewszystkiem nie dopisała reszta Polski: 
Lwów (brak W. Krzyżanowskiego), Poznań (brak 
Dołżyckiego, Lama, Elsteraj), Wilno, a wreszcie 
Warszawa. Z samego Krakowa brak wybitniej- 
szych członków „Zwornika”, a wreszcie samej 
„Sztuki“. Naogół zaś brak przewagi dzieł o war- 
tościach czysio malarskich, dokumentów wspól- 
czesnego wysiłku w plastyce polskiej. Wystawa 
więc niezupelnie obrazuje istoiny stan rzeczy w 
polskiej sztuce. "R 

Wśród tych, którzy wyróżniają się lemi cecha- 
mi wlaśnie, wymienić należy Zawadowskiego, któ- 
rego każde wystąpienie demonsiruje nowy wyraz 
temperameniu lego zdolnego malarza, tak niesłu- 
sznie pomijanego w odznaczeniach na polskich 
wyslawarh (np. na P. W. Kl): Z. Pronaszkę, 
imponującego rozmachem („Kompozycja“) i bo- 
gaciwem gouącej gamy żólla-bronzowej; Hrym- 
kowskiego, impulsy wnego zdobywcę czystych, ma- 
larskich wartości własnem spojrzeniem na świa 


zma)! seot demmi 
Odbiorców, że firmn 


I naszych PT” 


egzyatująca od roku 1864, prowadzona 
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MARCELI BOJARSKI, 


w Krakowie, uilca F'orjańska L. 4 


będzie po śmierci à. p. Marcelego Bojarskiego przez Jego syna STEFANA BOJARSKIEBO, wielolet- 
niego wapółpracownika tejło firmy, który będzie nadal znana zasady st1 daości firmy przestrzegał, 
Polecając mię nadal laskawym względom pozwalamy sobie zawiadomić naszych P. T- Odbiorców, 


ża zakupując wprost u żródła, mamy możność 


lowar fabryk szwajcarskich z pełną gwarancją — Naprawy wykonujemy najdokladnie: i punktualnie. 
Wapólwlaściciele: 


JADWIGA BOJARSKA 


ceny sprzedaży obniżyć, dając pierwszorzędny 


STEFAN BDJR”SKI 


Dokąd doprowadzi robotników i państwo 
obecny kryzys? 


Różni ludzie dość dużo mówią o obecnym kry- | 
żysie gospodarczem, o bezrobociu i o obecnej sy- | 
tuacji gospodarczej i politycznej w państwie. Nie- 
piszę tych słów w powyższej sprawie w celu udo- 
wadniania słuszności jednym, a niesluszności dru - 
gim. Poczuwam się do powinności napisania o o- 
becnem życiu robotniczem kilku słów, jako prze- 
strogi dla tych wszystkich „znachorodoktorów”, 
że ta syluacja jest poważniejsza i cięższa, aniżeli 
ja opisują i slaje się z każdym dniem cięższa i 
niebezpiecznicjsza. Naturalnie cały ich lament nad 
ohecnem położeniem gospodarczem wychodzi z 
punktu widzenia szkody przemysłowców, obniże- 
nia ich zysków i dochodów państwowych. 

My jako członkowie Klasowych Związków Za- 
wodowych nie pragniemy wyrządzenia szkód 
ani przemysłowcom, ani RE ale uważamy, 
Że jest obowiązkiem nietylko naszym, lecz i prze- 
mysławców, a szczególnie czynników rządowych, 
brać należycie pod uwagę takze życie robotnika o- 
bywatela państwa. A jak żyją selki tysięcy tych 
robotników, obywateli naszego państwa? Tak ci, 
którzy są zatrudnieni i pracują jako robotnicy, 
jak i ci, którzy są bezrobotni na zasiłkach dla bez- 
rabotnych? Wszak wiadomo jesi, że zasiłek w 
bezrobociu wynosi najwyżej 50% ale lej wysoko- 
ści zasiłku dosięgnie dopiero ien robotnik, który 
ma na utrzymaniu więcej jak 5 osób. a ponieważ 
znama nam jesl wysokość zarobków naszych ro- 
botników, dlatego każdy sobie łatwo wyrachować 
może, ile tego zasiłku taki „najwyżej uprawnio- 
ny” bezrobotny otrzyma. Tak się przedstawia ży- 
cie naszego robotnika bezrobotnego i jego rodzi- 
ny. przez le 17 tygodni, przez które jeszcze pobie- 
ra ten tak bardzo zazdroszczony mu przez wielu 
ludzi zasilek w bezrobociu. Go z lemi ludźmi dzie- 
je się po 17 tygodniach, o to już nikogo prócz sa- 
mego bezrobolnego głowa. nie boli. Powinien być 
z niego dobry obywatel państwa, dobry ojciec ro- 
dziny, płacić podatki i dobrze wychować dzieci, 
dla córek powinien złożyć potrzebne wiano, a sy- 
nów wychować na pułkowników, zaś pytanie zaco 
tega wszysikiego ma dokonać, jest pozostawione 
jego własnym wysilkom do milezącego załatwie- 
nia, bo jak się będzie na ten sian rzeczy skarżył, 
narazi się dzisiejszym rządzącym sferom i konse- 
kwencje tego narażenia się on sam i jego rodzina 
odczują nieraz nawet bardzo dotkliwie! 

Tyle o robetnikach, którzy utracili pracę i stali 


się bezrobotnymi. Jeszcze parę słów o robotnikach 
aktywnych, klórzy są uznawani za robotników za- 


| trudnionych w przemysle, a o których różne szmo- 


ki dziennikarskie z pism sanacyjno-kapilalistycz- 
nych, rozpisują się o dohrobycie naszego polskic- 
go robotnika, slawiając zarobek robolnika polskic- 
go ponad zarobck robolnika w Francji, Belgji, An- 
glji i i. d. Jaką lo sumę pieniędzy zarabia ten nasz 
robotnik akiywny. Nie chcę wziąść za podstawę o- 
peracyjną tych niskich zarobków, które wynoszą 
od 2 zł. do 4 zł. na dniówkę, a których obecnie w 
naszem przemyśle jest bardzo wielki procent. 
Weżmy zarobki wyższe 5—7 zł na dniówkę. a 
więc nawe 7 zł. to jeżeli len robolnik w miesiącu 
przepracował 12 dni to zarobił 84 zł. na cały mie- 
siąc. z iego zapłacił wkładkę do Kasy Chorych, 
Fundusz e w górnictwie wkładkę do 
Kasy brackiej ponad 3 zl. o ile mieszka w kolo- 
nji fabrycznej lub kopalnianej, potrącą jemu z ie- 
go zarobku czynsz mieszkalny lak, że te potrące- 
nia w wielu wypadkach dochodzą nieraz do 15 i 
więcej złotych a więc 84 mniej 15 pozostaje temu 
robotnikowi 69 złotych na ulrzymanie, tj. na wy- 
żywienie, okrycie i wyszkolenie 2 zł. 30 gr. dzien- 
nie. 

Powie może ktoś, że się pracuje więcej jak 3 
dni w tygodniu. Nie zaprzeczam, że są takie wy- 
padki, ale znam całą masę i lo dużych przedsię- 
biorstw, w których już od przeszlo 4 miesięcy pra- 
cuje się po 3 dni w tygodnit i nie widać widoków 
na lepsze. Czy le wyżej wspomniane slosunki, w 
naszym przemyśle, a Ilem samem i w życiu gospo- 
darczem nie zaslugują na wielką uwagę i na czy- 
nienie wszelkiego rodzaju zabiegów, w celu zara- 
dzenia zlemu przed jakimś bardzo niepożądanem 
wybuchem cierpliwości wyczerpanej przez nę- 
dzę? Powyższe niech rozwazą kompelenine czyn- 
niki rządowe i kapitalistyczne, dopóki jest czas i 
możność iej nędzy. jaka już zagnieździła się 
wśród klasy pracującej zaradzić i ulżyć, gdyż stan 
laki nawet przy największem nadęciu balonu pa- 
trjotyzmu, nad upragnioną wyżyną utrzymać się 
nie potrafi. Robolnikom samym zwracamy uwagę, 
że lepsze jest codzienne zastanawianie się nad lo- 
sem swego i swej rodziny życia, aniżeli długa, 
cierpliwa obojętność, a potem zapalczywość. 


Jan Papuga. 
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ZAWIADOMIENIE. === 


Frick 


| (Korespondencja wlasna „Naprzodu”) 

| Berlin, 16 czerwca. 

| Podczas gdy mieszczańskie partje środka po nie 
udałych próbach stworzenia bloku dla zbałanso- 
wania opozycji wielkich parlyj lewicy i prawicy. 
tracą sily i wpływy, radykalizm korzysla ze sła- 
bości burżnazji ı z niezadowolenia, wynikające- 
go z bezrobocia i z nadmiernych ciężarów po- 
datkowych. Rozszalala agitacja komunislów 1 t. 
zw. nacjonal-socjalistów z pod znaku Ilitlera. 
znajduje upust w dzikich walkach ulicznych, peł- 
nych krwawych, częstokroć śmiertelnych eksce- 
sów. 

Partja komunistyczna z powodu rozłamu we- 
wnętrznego i braku wybitnych przywódców, [raci 
w ostatnich czaach coraz bardziej pierwotny roz- 
mach i siłę agitacyjną, natomiast coraz szerszą sla 
je się orbita wpływów Hitlera. Zakończone fia- 
skiem akcje Hugenberga zapędzity do obozu „na- 
rodowych socjalistów” całe rzesze skrajnych na- 
cjonalistów rekrutujących się z drobnego mie- 
szezaństwa, posiadających  ideologje wyhitnie 
burżuazyjną, dla których tylko mislyczno-naro- 
dowe hasla owego „socjalizmu” stanowią przy- 
nęte. Ten rodzimy socjalizm „niemiecki” opiera 
się na „walce klas”, ale pojęcie io ma u Hitlerow - 
ców znaczenie wielce prymilywne, nie uwzględ- 
nia rzeczywistego rozwoju kapitalizmu i natural- 
nych lendencji społeczno-ekonomicznych. po- 
į krewne jest komumizmowi w  abstrakcyjnem 
rozgraniczaniu fronlów: „prolelarja! — burżua- 
zja”, zwraca się w fałszywie pojętym (bo na prze 
Slarzałych ideach opartym)  „rewolucjonizmie'* 
brutalnie przeciw burżuazji, zaś motorem jego 
jest dziki antysemityzm. Z komunizmem ma leż 
lo wspólnego, że domaga się w demagogiczny spo 
sób bezpośredniego upaństwowienia wszystkich 
wszystkich uspołecznionych warsztatów pracy. 
środków produkcji, instylucyj komunikacyjnych 
i handlowych Nic też dziwnego. że zależnie od 
upodobania lub przypadku, osobniki, pochodzą- 
ce z lych samych warsiw społecznych, gromadzą 
się już pod swatyką Hitlera już to pod gwia- 
zdą sowiecką i że odbywa się nawet wzajemne 
przechodzenie z jednego Ironlu na drugi. 

Twierdzą Hiilerowców jesi Turyngja, która 
przed kilkoma laty oczyszczona została z konra- 
nizmu i gdzie silny przyrost głosów podczas o- 
stalnich wyborów dał nacjonal-socjslisiom de- 
cydujące wpływy. Wplywy te wyzyskują oni w 
sposób bezwzględny i brutalny. Jaskrawą ilu- 
stracją rządów hitlerowców w Turyngji jest m- 
fera Fricka. Dr. Frick, który z pomoc? reszty par- 
tyj mieszczańskich zosał ministrem spraw we- 
wnętrznych Turyngji, rozpoczął swe urzędowa- 
nie szeregiem aktów i reform w duchu skrajnie 
nacjonalistycznym i popadł odrazu w koufliki z 
władzami centralnemi, a w szezególności z ówoze- 
snym ministrem spraw wewnętrznych Rzeszy. 
tow. Severingem: gdy Frick usiłował ugruntować 
swe wpływy w policji luryngskiej, oddając urząd 
prezydenta policji najbliższemu  powiernikowi, 
tow. Severing odmówił policji subwencji ze strony 
Rzeszy, lecz zarządzenie lo cofnął, gdy kolega urzę- 
dowy Fricka, minisler Baum z Partji ludowej 
przyrzekł, że owe fakty i reformy zostaną unice- 


i raptownemi skrótami faklury; Wąsowicza, bodaj | 
jedynego (obok Konarskiego) prawdziwego mala- 
rza w Warszawie; H. Gotliba, rzetelnego i kullu- 
ralnego budowniczego obrazu środkami czyste ma- 
larskiemi oraz Jahla, może zbyt jednostajnego w 
popielato-niebieskawych tonach, ale niezwykle 
dbalego o kompozycyjną zwartość form. Znako- 
micie zaznaczyli swój wysilek malarski w portre- 
tach: Szperber i Chmurski, zdobywszy się na pra- 
ce naprawdę reprezenialywne w dolychczasowym 
dorobku. Szperber, opanowany i śmiały w rysunku 
i charakterystyce operuje szerokienii rzutami pen- 
dzla i soczysiemi tonami z przewagą puzzoli, 
Ghmurski zaś rozmilowany w przyciszonej gamie 
miękkich lonów. sypkiej fakturze i rzełelnym ry- 
sunku. Do grupy tych malarzy należy Muller ze 
swem; szaremi domami, wyrażonemi mglistą pla- 
mę. SI. Dąbrowski, którego „Pajace” zaslugiwały- 
hy na le enie oraz Diearich, którego 
J * sloi na poziomie stylu pierw- 
szych iinpiesjonistów franeuskich. Z tego samego 
duchu pochodzi świellista w kalorze „Kompozy- 
cja” Żurawskiego ovaz przytlumione w tonie pej- 
zaże Orszulskiego. Międ. urszęini, a mlodsze- 
nu laty sloi Samlicki, klórego prace z radością 
oglądamy, jako i: mladzieńcze odświeżenie po 
chwiłowej depresji. Równi cy" Jablońskie- 
go, wykazujący predi“ eje do ja 
ze względu na stosunt.. do zadań kompozycji, są 
jedną z lepszych prac artysty. 
Z innego ducha jest „Kolombina“ L, Kowal- 


skiego, w której nad subłelnym rysunkiem i pro- 
stym kolorylem góruje wnikliwość artysty w psy- 
chologiczną treść oczu dławionych uśmiechem łez. 
Jeśli słyszy się zdanie, że „slarzy” dzis jeszcze 
ratują współczesią sztukę polską, to jesi lo prze- 
, nie odpowiadająca prawdzie. Zarówno 
Axeniowicza znana przed wielu laty historyczna 
Scena „Pasłowie”, Umierzyskiego „filozoficzne“ 
ilustracje życia artysty, Czajkowskiego sielanko- 
we, stylizowane pejzaże, Pieńkowskiego „komspo- 
zycyjne* zgrzyty, Raszka, Wodzinowski, Podgór- 
ski — to dzisiaj ledwie procenty dnia wczorajsze- 
go. A jeśli poczel lych nazwisk jesi w istocie 
większy, te w poszukiwaniu współczesnych warto- 
ści w sziuce wzrok nasz odwracamy od tych, któ- 
rych nazwiska niegdyś błyszczały. Stwierdzając 
to, tem więcej iwiamy na każdej wystawie 
prace prof. Weissa, zawsze żywolnością talentu 
pulsujące. Jego akty świetliste w tonacji, a kar- 
nacji jedwabisiej, wykonane z wykwiniem, nic 
mają równych sobie w sztuce polskiej i lo nic- 
Lylko polskiej. Z innych prac, różnych pod wzglę- 
dem ujęcia, ale ulrzymauych na chlubnym dla ar- 
tyslów poziomie, wyróżnić należy Kędzierskicgo 
„Srebrny motyw” z fantastycznemi slrugami 
świalla, bijącego na mglisie jezioro, Paulscha „Ba- 
ba Czerwona”, Mehoffera „Chrystus przed Piła- 
tem”, czyniący zadość wymaganiom kościelnego 
obrazu, a wreszcie wierne w realistyrznem ujęciu 


porirely Machalskiego i S. Janowskiego („Portret | 


generala“). 


Przypomniał się nam wreszcie V. Hoffmann 
jednym z najlepszych swych obrazów ostalniej 
doby, zatytułowanym „Śmieciarze”, w którym 
ssłaściwy poecie-malarzowi nastrój wypowiada 
się najcharakterystyczniejszą dla tego artysty for- 
mą. 

Dużo mniej ciekawie, niż dział malarstwa, 
przedstawia się na wystawie grafika, w której 
pierwsze miejsce zajmuje czysty w kresce i da- 
brze skomponowany drzeworyt Skoczylasa „Mia- 
steczko polskie”. Poza lem godne uwagi są anlo- 
litografje T. Waskowskiego, Szwarca i Wojnar- 
skiego oraz akwaforty Dyhowskiej. 

W dziale rzeżby niezrównany jest H. Kuna za- 
równo „Jutrzenka” jak i „Torsem”, dzięki żywemu 
odczuciu miękkości ciała, pełni plastycznego wy- 
razu i artystycznej kullurze. Powszechny podziw 
i cześć niech będzie dlań najwyższem odznacze- 
niem, na jakie stać widzów. Z innych prac rzeż- 
biarskich wybijają się: kuta w miedzi Głowa Mic- 
kiewicza —- H. liochmana. Głowy" Miszewskiego 
| i Wenus" St. Poplawskiego. 
| Kalejdoskop, tak obfity w ohrazy, nawel te, klóre 
| godne są uwagi, przedstawia nielada Irudność dla 
| Jury, mającej, stosownie do liczby nagród, oddzie- 
i 
l 


lić wybranych od wezwanych. h o to ariy- 
styczną komisję boli glowa — artyści w iniarę sił 
swoich uczcili jubileusz Tow. Przyjaciół Sztuk 
Pięknych. A wysilek hyl T. Seweryn. 
—000— 


stwione, zaś nowe lego rodzaju się nie powtórzą. 
trick zignorował jednak lo przyrzeczenie Dra Bau- 


ma i na własną rękę wysłał do Wejmaru i do Ge- | 


ry dwóch swych towarzyszów parlyjnych w cha- 
rakterze dyrektorów policji. Wobec iego zwołał o- 
hecny minister spraw wewnętrznych Rzeszy Dr. 
Wirth w dniu Wniebowstępienia ministrów spraw 
wewnętrznych krajów związkowych do Berlina 
calm znalezienia jednolitej interpretacji w 
kwesiji, czy członkowie pariji, negującej istnie- 
jącą formę państwową i dążącej do przewrotu 
(Frick sam brał udział w bawarskich planach „pu 
czowych” roku 19231), mogą być mianowani urzęd 
nikami policyjnymi? Konferencja zajęla stanowi- 
sko, że należy bezwzględnie przeciwdziałać wy- 
wrołowym tendencjom nacjonalsocjalistów. odno- 
snie do afery Fricka jednak zdania byly pod 
względem prawnym podzielone, lak iż Drowi Wir- 
thowi nie pozostaje nic innego, jak ponowne od 
mówienie udzielania subwencji Rzezy dla polic 
luryngskiej. Rząd Turyngji ze swej slrony zwróci 
się o decyzje do Trybunału Slanu. 


„NAPRZOÓD" 


Trybunał Sanu orze: będzie musiał również w 
sprawie modlitw szkołnych, jakiemi Frick w 
swych zapędach reformatorskich młodzież chce u- 
szczęśliwić. Modlitwy te przepełnione są jadem 
nienawiści do wspólobywateli żydowskich i wszel- 
kiego rodzaju „zdrajców ojczyzny”. lj. przeciw- 
ników rewanżu. 

Dr. Wirih zwrócił się da Trybunalu Stanu ze 
skargą przeciwko Frickowi z powodu nadużywa- 
nia religji dia celów propagandy nienawiści par- 
tyjnych. Skargę o nadużywanie wyższych instylu- 
tów naukowych dla lej propagandy wnieśli profe- 
zorowie uniwersylelu w Jena, gdzie Frick, bez za- 
sięgnięcia opinji odnośnego fakultetu usndowił na 
kaledrze dla badań problemów rasowych nieja- 
kiego Gunthera, którego dzieła „naukowe” znaka- 
| jais służą ideologji anlysemickiej nacjonalso- 


cjalistów. Pozatem wniesiony zosiał sprzeciw mi- 
nisterstwa spraw wewnęlrznych Rzeszy przeciw- 
ko dekreiowi iuryngskiemu, mającemu na celu 
„tugi urzędnicze” i obsadzanie wakujących slano- 
wisk adhereniamni Hitlera. Dr. Kr.. 


Austriackie historie 


Jeżeli pisma mieszczańskie w Wiedniu ciągle 
jeszcze nazywają 15 lipca 1927 dniem „klęski 
marksizmu”, to sobota 14 czerwca br. jest sta- 
nowczo jeszuzu większą klęską calego obozu mie- 
szczańskiego, Nic trzeba bowiem łudzić się, jako- 
by szcząlki liberałów i demokratów w Austrii nie 
sympatyzowaly z Heiniwehrą; przeciwnie — po- 
pierają ją najważniejszą rzeczą: pieniądzmi. Cały 
wielki przemysl, przeważnie żydowski, płacił 
Heimwebrze stale | pokaźne subsydja; dyrekto- 
rzy íabryk i banków wyrzucali socjalistycznych 
robotników į urzędników, aby przyjmować człon- 
ków Mermwehry; tylko pomocy tego przemyslu 
i trochę kradzieżom w arsenałacli państwowych 
Heimwehra zawdzięcza swe wielkie zapasy broni. 

Atak ua Hermwehrę wyszedł ze strony, po któ- 
rej Się tego najmnit) spodziewano: ze strony rzą- 
du. 1 znowu nic trzeba się ludzić, jakoby kanclerz 
Schober, anrobując wydalenie Pabsta z Austrii, 
zrobil to dla czystej idei, dla uratowania kraju 
przed faszyzmeni. Nie, ta zgoda Schobtra, to jega 
olwarie wyzwanie Heimwchry skierowane jest 
nod adresei ks. Scipla, który właśnie zapomocą 
Heimwehry chcial Schobera obalić i sam wrócić 
na czalo rządu. Jego to rzccza była deklaracja 
przywódcy Heimwehry dra Śtejdle, że Schober 
jako dążący do zgody z socialistami jest „protek- 
torem bolszewików”; dziełem Seipla była dekla- 
racja licimwehry, że przeistacza się w stronnic- 
iwa polityczne 1 jako takie pójdzie usobno do naj- 
bliższych wyborów. 

Dziwna rzecz. że we wszystkich takich twa- 
rach faszystowskich. bez względu na kraj, wysu- 
wają się ludzie nieznani, o żadnej przeszłości po- 
iMycznej. Czem był Mussolini, zanim zostal „du- 
ce"? Malym dziennikarzem socjalistycznym, któ- 
tego zu zdradę wyrzucona z redakcji i z partii. 
Kam wst przywódca niemieckiego „Stahlheimu"? 
Maly iabrykant wody sodowe; Seldte w Magde- 
hurgu. Kto stoi nominalnie na czele Heimwchry? 
Dwai adwokaci prowincionalni Steidle z Insbruku 
i Pirimer z Judenhurgu, Właściwym iednak iwór- 
cą Heimwchry ! jej kierownikiem wojskowym był 
wydalony obecnie maior Pabsi, a jego wydalenie 
Jest ciosem, z którego Heimwelira już do dawnej 
świetności nie podźwignie s 

Ciekawa to | w swyjm rodzaju niezwykła 050- 
bistość ten były major niemieckiego sztabu gene- 
ralnego Waldemar Pabst, Jest to klasyczny typ 
kondotiera XX wieku, człowieka szukającego przy 
zód wszędzie, gdzie tylko wietrzy dla siebie prza- 
dujące stanowisko. W wajnie światowej byl sze- 
lem sztabu dywizii. Po rewolucji listopadowej 
1918. gdy ministrem wojny został socjalista Noske, 
Pabst odda! mu się do dyspozycji i z jego nomi- 
nacji zostal szefem sztabu dywizji kawalerji gwar- 
dyjskiej, której złówną kwaterą był słynny hotel 
„Eden“ w Berlinie. Pabst zaufanie Noskego od- 
płacił w ien sposób, Że dywizji swej używał do 
najkrwawszych wystąpień przeciw „Spartakuso- 
wi”; on jest conajmniej moralnym sprawcą za- 
mordowania Karola Liebknechta i Róży Lukscm- 
burę. których 12 stycznia 1919 aresztowana, da 
hotel: „Eden“ sprowadzano i tam rękami żołda- 
ków > oddziału Pabsta zamordowano. 

Po rozwiazaniu dywizji kawalerii Pabst poszu- 
kai i znalazl inne pole dla swei działalności Qdy 
w dnin 13 marca 1920 Kapp urządził zamach i w 
pierwszym poplachn zmusił prawowity rząd do 
ucieczki z Berlina, Pabsi został szefem sztabu do- 
wódcy wojsk zamachowych generala Lilttwitza i 
przez 5 dni rządził krwawo Berlinem. Zamach 
Kappa nie powiódł sie tylko dzięki oporowi ro- 
botników, którzy, prokłamowall strajk generalny 


— przywódcy zamachu uciekli, Pabst znalazł przy 
tulek naprzód w Bawarii, potem w Tyrolu i tu 
zaczął organizować wojskowo Heimwehrę, aż 
Schober przyszedł do przekonania, że ten awan- 
turnik jest niebezpieczniejszy od nominalnych przy 
wódców i radykalnie ad niego się uwolnił, 

Heimwehra jest teraz na rozdrożu. Czy zvy- 
cięży kierunek pokojowy ti. dążący do utworzenia 
z Heimwehry rodzaju gwardii partii chrześc.soc. 
— jak chce Kunschak, czy też przekształci się w 
osobne, konkurencyjne stronnictwo — jak chce 
ks. Seipel? Tak czy owak — straciła ona wszeł- 
kie oparcie w masacli, które nie chcą w Heim- 
wehrze widzieć samodzielnej polityki, tylko po- 
parcia dla polityki już istniejących stronnictw: 
chrześc.-spolecznega i Landbundu. Ktokolwiek zo- 
slanic następcą Pabsia, nie padźwignie już Heim- 
wehry do roli, jaką miał ten ambitny i zdolny a- 
wanturnik. 

Ów gp 

Wiedeń, 17 czerwca (PAT). Wczoraj odbyło się 
w Leoben zebranie przywódców Ileimwchry, na 
kiórem omawiano sytuację, wywołaną wydale- 
niem Pabsla. Uchwały lam powzięie są pouine. 
Słychać łyiko. że uchwalono przenieść siedzibę 
kierownictwa Fieinrwebry do Leoben i że dotych- 
czasowe agendy Pabsla objąć ma Rauter. Ogólne 
kierownictwo pozostame nadal w rękach Pabsta. 
Kontakt z nim utrzymywany będzie przez regu- 
larną służbę kurierska Dwudziestiudwu burmi- 
sirzów styryjskich oświadczyło „się za Pabstem i 
ofiarowało mu prawo obywatelstwa w jednem z 
miast styiysskich. Pabst wyjechał z Wenecji da 
Mediolanu i jak donoszą dzienniki. ma zamiar u- 
dać się w uaikrótszym czasie da Monscliium. 


HEŁM WEHRA ROZBIJA ZGROMADZENIA 

Wiedeń, 17 czerwca (PAT). Wczoraj wieczoreni 
odbylo się zgromadzenie robotników chrześcijań- 
sko-socjalnych, na którem pos. Kuiischak miał 
przemawiać o sytuacji politycznej. Członkowie 
Hcimwchry wdarli się na zgromadzenie, przyczem 
doszło do bójki, w ciągu której abrzucano się wza- 
jemnie szklankami i krzesłami, Słostrzeniec mini- 
stra spraw wojskowych został ciężko ranny, wiele 
osób odniosła rany. Policja pOłożyla kres bójce. 
Pose! Kunschak z trudem tylko wydostał się z lo- 
kalu zgromadzenia. 


LISTY Z KRAJU 


Ciężkowice kolo Szczakowej, 15 czerwca. 
ZGROMADZENIE LUDOWE 

W związku z olbrzymiemi nadużyciami finanso- 
wemi, dochodzącemi do kilkudziesięciu tysięcy 
złotych, jakich się dopuścił ną szkodę obywateli 
gminnych przywódca miejscowej sanacji niejaki p. 
Bandurski odbyło się w niedzielę 8 bm. przy licz- 
nej frekwencji mieszkańców Ciężkowice zgroma- 
dzenie ludowe. W prezydium zgromadzenia zasie- 
dli tow. Ślusarczyk i Czekaj, u obszerny referat 
na temat sytuacji polityczno-zaspodarczej wygło- 
sil tow. mer. Zygmunt Gross i równocześnie omó- 
wil gospodarkę gmin w Małopolsce, wytwarzo- 
ną naskułek słarei antydcmokratycznej ordynacji 
wyborczej. Zebrani chlopi i robotnicy w czasie 
dyskusji wysunęli żale į skarg: na nadużycia, któ- 
rych dopuszczał się na nich siedzący w kryminale 
wódz sanacji i sekretarz gminny Bandurski, a co 
ciekawe, sprzeniewierzeń tych dopiszczał się on 
Jeszcze od 1922 r. pod okiem zwierzchności ginin- 
nej. Zebrani wyrazili przekonanie iż wyjściem z 
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addzlał w Krakowie, ul. Św. Anny [. 1. Tel. 2266 


zawiadamia uprzejmie, że dostarcza obecnie 


CEMENTU 


takżg ze SKŁADÓW swoich w Krakowie | to w każ- 

dej dowolnej Ilości, po cenach labrycznych, z doli- 

czeniem jedynie włannych kosztów zwózki. 
Składy ul. Długa 72. 


n 


tych skorumpowanych stosunków jskie się w 
zminach Małopolski potworzyły bylaby demokra- 
tyczna ordynzcja samorządowa do gmin, przedło- 
żona Sejmowi przez ZPPS, któraby dopuściła ogół 
obywateli do należnego in przedstawicielstwa i 
ulatwiła tem samem kontrołę gospodarki gminnej. 
Na wniosek referenta tow. mgr, Z. Grossa uchwa= 
lono rezokicię domagającą się przywrócenia praw 
i wolności w państwie, zwołania Sejmu uchwalenia 
ordynacji samorządowej dla gmin dla Małopolski 
i wszczęcia dochodzeń i ukarania winnych nadużyć 
na szkodę obywateli Ciężkowice. 

Tenże sam Bandurski rozbija! z polecenia władz 
sanacyjnych zgromadzenie przedwyborcze wice- 
marszałka tow. Żuławskiego. Czuma— Bandurski 
— z takich to ludzi składa się sztab działaczów 
BBSowskich w powiecie chrzanowskim! 


KRONIKA 


Kraków, 18 czerwca. 
Woda już jest 


Zarząd wodociągu miejskiego wzmocnił pogo- 
lowie robotników zatrudnionych przy wymianie 
pękniętei rury wodociągowej, wobec czego zdo- 
lano ukończyć roboty wczorej koło południa, Wa 
da znajduje się już w GE mieście, 

WIANKI. Oddział wioślarski Sokoła krakow- 
skiego urządza w sobotę 21 czerwca na Wiśle pod 
Wawelem uroczystość „Wianków". W program 
wchodzą korowody łodzi dekorowanych, żywe 
obrazy Sokolów i Śkautów, smok ziejący ogniem, 
ognie sztuczne i wiele wspaniałych atrakcyj. Wi- 
dowisko 10 związane Iradycją z Wisłą i Wawelem 
ściąga co roku nieprzeliczone tłumy widzów. Tego 
roku program będzie powiększony, a to dzięki 
szczególnej zyczliwości i pomocy dowództwa 5 p. 
saperów. 

REKTOREM AKADEMJI SZTUK PIĘKNYCH 
W KRAKOWIE na rok akadem. 1930/31 został 
wybrany prof. Konstaniy Laszczka. 

ULICE, O KTÓRYCH ZAKŁAD CZYSZCZE- 
NIA MIASTA ZAPOMINA, Ze strony mieszkań- 
ców ulicy Krowoderskiej dochodzą nas rozpaczli- 
we skargi na rzadkie i niedbałe skrapianie tej 
ulicy. Ulica Krowoderska stala się od pewnego 
czasu najchętniej używaną arterją komunikacyj- 
ną, łączącą miasło z dworcem towarowym, nic 
leż dziwnego, że przy olbrzymim ruchu samocho- 
dowym lumany kurzu wiszą nieustannie nad tą 
ulicą, wdzierając się do mieszkań i uniemożli- 
wiając wietrzenie pokai. Podobne stosunki panują 
leż w ulicy Starowiślnej. Zakład czyszczenia mia- 
sla winien zarządzić i dopilnować, by obydwie ar- 
terje komunikacyjne były należycie przez beczko- 
wozy obslugiwane. 

SZOPKA PRZYSPOSOBIENIA WOJSK. KO- 
LEJARZY. Wczoraj o godz. 2 pop. zaalarmowany 
zostal Kraków, glośnym i długolrwałym gwizdem 
wszystkich syren kolejowych. Równocześnie we- 
zwano na dworzec lowarowy straż pożarną. Oka- 
zało się, że awantury te i zdenerwowanie Krako- 
wa wskulek alarmu urządziło przysposobienie 
wojskowe kolejowe, które popisywało się atakiem 
gazowym na dworce towarowe. Alarmy lego ro- 
dzaju powinny ustać. 

—000— 

BUDYNI DRA OETKERA można dzieciom dać 
tyle, ile tylko zaprazną, gdyż sa bardzo łatwa 
strawna i niezwykle pożywne. Przytem specjalnie 
ważne są zawarte w budyniach Dra Qetkera sole 
mineralne, onarte na najnowszych badaniach nau- 
kowych, a potrzebne do rozwoju ciała i krwi. 
Znakomiie leguminy, pobudzające apetyt nawet u 
dorosłych, sprawiają przez swe dodatki jak mleko 
i cukier, że dzieci sa syte i nabywają sil. Najwiek- 
szą radaść dzieciom sprawić można tylko przez 
przyrządzanie im często smacznych hudyni Oet- 
kera, Jak wiadomo, alrzymać można budynie Dra 
Qetkera wobec wielkiego obrotu w adnośnych 
składach zawsze świeże, 
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Pożary i zgliszcza 


W słarym drewnianym domu Karola Langera 
w Niedzieliskach powstał pożar, w czasie które- 
go Spłonęła część dachu, wyrządzając szkodę na 
około 8.000 zł. Przeprowadzone dochodzenia wy- 
kazały, że ogień podłożony został przez właści- 
«lela domu na strychu, w celu uzyskania premii u- 
bezpieczeniowej. Langer został zatrzymany i do 
sądu grodzkiego w Jaworznie odstawiony. «= 

Umysłowo chory Franciszek Mika, lat 53 w 
Rzepienniku Such. (pow. Gorlice) podpalił dom 
Piotra Pahisa w Kobylance. Dom wraz z komorą, 
stajnią, stodalą oraz sprzętami rolniczemi i domo- 
wemi spłonął prawie doszczętnie, Szkoda wynosi 
okolo 6.000 zł, Sprawca podpalenia został przy- 


trzymany. 

Zapalił się lias w gminie Jaźwiny pow. Pilzno. 
Pożar zniszczył około 4 morgi 27-letniego lasu 
(sosna i brzoza) na szkodę Amstera z Głogowa i 
ugaszany został przez straż leśną i ludność miej- 
scową. Ogień powstal najprawdopodohnicj z po- 
Tzuconega niedopałka z papierosa. 

Dnia 13 bm. powstał pożar w gminie Zassów 
pow. Pilzna, który rozszerzył się na 15 zalwido- 
wań gospodarskich. Przyczyna nie ustalona. Do- 
chodzenia w toka. 

We wsi Dubne spaliły się dom i zabudowania 
gaspodarczo Kowalskiego Jozafata. Wysokość 
szkody i przyczyna pożaru nie ustałona, 


Dalsze szczegóły niezwykłego 
obrabowania banku w Łodzi 


W dej sprawie, o której wczoraj donieśliśmy, 
podają pisma miejscowe dalsze szczegóły 

Rabunek i napad wykryto w następujących o- 
kolicznościzch: W niedzielę okolo godz. 10 wic- 
czór, wicedyreklor banku p. Kalinowski, przy- 
szedłszy do biura na inspekcję, zauważył nieobec- 
ność wożnego 75-letniego Juljana Hoilmana, od 
26 lat pracującego w banku i cieszącego się do- 
skonałą opinją, mimo iż lej nocy właśnie dyżur 
miał pełnić Hoilman. Zaniepokojony tem dyr. Ka- 
linowski rozpoczął poszukiwania po calym lokalu. 
Na pierwszem piętrze, w sali ogólnej, w której 
przyjmowani są interesanci, dyr. Kalinowski 
Stwierdził, iż kasa podręczna, w której znajdowało 
się 1700 dolarów, jest rozpruta. W ioku dalszych 
poszukiwań udano się do skarbca, znajdującego 
się w podziemiach. Pierwsze drzwi były wyłama- 
ne, drzwi pancerne były zatrzaśnięłe, znać jednak 
na nich było ślady gospodarki kasiarzy. 

W dalszym ciągu ustalono, iż kasjer banku p. 
Przedpełski, który przyszedł popołudniu do banku 
celem sprawdzenia kas, oraz woźni Hoffman i 
Jan Rewerski zniknęli. Zachodziła więc uzasad- 
niana obawa, że zostali oni zamknięci w kasie 
przez bandytów, i groziła im nieunikniona śmierć 
wskmiek uduszenia. Natychmiast zawiadomiono 
władze policyjne, oraz wezwano ielegralicznie 
specjalisiów-mechaników od otwierania kas, cê- 
lem uralowania uwięzionych. Na szczęście drugie 
klucze od skarbca były zdeponowane w jednym z 
hanków, niezwłocznie też porozumiano się z dy- 
rekcją tego banku, klóra okolo godz. 2 w nocy 
klucze wydała, dzięki czemu skarbiec otworzona 
i uwolniono rzeczywiście tam się znajdujących 
ij. kasjera Przedpelskiego i wożnych Hofimana 
i Rewerskiego. 

Śledztwo przeprowadzone przez policję łódzka 
ustaliło nasiępujący przebieg napadu: 

Bandytów których było sześciu, wszyscy mlodzi, 
barczyści, eleganeko ubrani, wpuścił do gmachu 
banku będący z nimi w zmowie goniec biura nie- 
jaki Jung, zatrudniony od trzech lal w banku. 
Jung wpuścił bandytów okolo godz. 1 i,pól popoł. 
tj. wedy, gdy woźny Hoffman udal się do domu 
na obiad. Gdy około godz. 3 Hoffman powrócił, 
bandyci napadli na niego i skrępowali powrezami. 
Drugi wożny, Rewerski, kłóry również przyszedł 
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WCIELENIE POBOROWYCH DO SZKÓŁ 
PODCHORĄŻYCH. Magistral zawiadamia inlerc- 
sowanych poborowych, którzy w bieżącym roku 
podlegaja wcieleniu do szkół podchorążych dla 
piechoty, kawalerji, arlylerji, saperów, łączności i 
sanitarnej, że w bieżącym roku zostaną wcieleni 
do szeregów w dniu 11 sierpnia. 

WAKACYJNE KURSY DLA NAUCZYCIELI 
SZKÓŁ ŚREDNICH W KRAKOWIE. W czterech 
kursach, które odbędą się w Krakowie w czasie 
od 4 do 30 lipca, podjęli się wykładów, m. i. na- 
stępujący profesorowie: Na ku filozoficznym 
pod kierownictwem doc. dra S. Skiminy: dr. G. 
Przychocki (Warszawa), dr. T. Sinko. dr. L. Pio- 
trowicz, dr S. Gąsiorowski, dr. Z. Mysłakowski 
(pedagog i dydaki.) i dr. R. Gostkowski. Na kur- 
sie polonislycznym pod kierownictwem prof. S. 
Pigonia z Wilna: dr. Z. Lempicki (Warszawa), 
dr. M. Król (Bruksela), doc. dr. St, Kolaczkowski. 
dr. Fr. Bielak, wizyl. dr. J. Balicki (Warszawa), 
prof. dr. W. Taszycki (Lwów), prof. dr. Lehr- 
Spławiński, doc. dr. M. Malecki, dr. Z. Klemen- 
siewicz i lektor U. J. R. Bujański. Na kursie fi- 
zycznym pod kierowniclwem prof. Jeżewskiego 
(Kraków): prof. Cz. Bialobrzeski (Warszawa), Dr. 
J. Patkowski (Wilno), dr. T. Nayder, prof. W. 
Janik, prof. dr. WI. Natanson. Na kursie kaleche- 
tycznym pod kierowniciwem ks. prof, dr. Konst. 
Michalskiego: ks. Kosibowicz, ks dr. Grzelak, ks. 
M. Morawski, ks. J. Roztworowski, ks. dr Wil- 


do biura, został lakamo obezwładniony. W mi 
dzyczasie bandyci rezpruli podręczną kasę ognio- 
Irwalą, z której zrabowali 1700 dolarów. W go- 
dzinach wieczorowych przyszedł do banku kasjer 
Przedpełski, posiadający klucze od skarbca przy 
sobie. Bandyci odebrali klucze od Przedpełskiego, 
vlworzyli skarbiec, zrabowali stamtąd około 70 
tys. złotych, następnie zaś zacięgnęli Przedpeł- 
skiego, Hoffmana i Rewerskiego do skarbca 
ZATRZASKUJĄC ZA NIMI DRZWI 

Jak wskazują ślady, bandyci usiłowali również 
rozbić i obrabować salesy przy pomocy znalezio- 
nych w skarbcu kluczy, co jednak im się nie u- 
dalo, gdyż olwarcie safesu możliwe jesl tylko przy 
użyciu dwóch kluczy, z których jeden posiada dy- 
rekcja banku, drugi zaś wlaściciel safesu. Po do- 
konanym rabunku bandyci wraz ze swym wspól- 
nikiem Jungiem, wyszli około godz. 10 wiecz. z 
gmachu, i jak zcznaje właścicicika budki z wodą 
sodową, znajdującej się naprzeciw hanku, wsiedli 
do oczekującego prawdopodobnie na nich samo- 
chodu, stojącego w odleglosci kilkunaslu kroków, 
w którym siedziala jakaś 

MŁODA, ELEGANCKO UBRANA KOBIETA. 

Łup, składający się z 1700 dolarów. oraz prze- 
szło 70 tys. zł. (dokładne slraty nie są jeszcze o- 
bliczone) bandyci niesli w walizce. Po zajęciu 
miejsc samochód ruszy! w kierunku miasła. 

Bezczelny ralunek wywołał w Łodzi zrozumia- 
łą sensację i niepokój wśród właścicieli safesów 
w banku handlowym, klórzy zgłaszają się do ban- 
ku, pragnąc dowiedzieć się szczegółów napadu. 

Straty poniesione przez bank, pokryje lowarzy- 
Slwo asckuracyjne gdyż bank jest ubezpieczony 
od włamania. Rapunck postawił na nogi całą po- 
licję śledczą Lodzi, która przystąpiła do śledziwa. 
Niezwłocznie zawiadomiono wszystkie urzędy śle 
cze na lerenie całej Polski, oraz posterunki gra- 
niczne. Dotychczas zoslal areszłowany jeden z 
wożnych Cybulski, który pełnił podówczas dyżur 
w lokalu banku. Islnieje przypuszczenie, że on 
również był 

W ZMOWIE Z RANDYTAMI. 

Dalsze szczególy sledztwa, które wedlug zapew- 
nień jest już na lropie przeslępców, Irzymane są 
w tajemnicy. 

. 


helm Michalski, ks prol. Szwejnic, hs. red. J. 
Urban, dr. T. Glermma, ks. dr. Kordel, ks. dr. 
Władysław Wicher, ks. W. Gadowski, prof. dr. 
S$zuman. Wpisy na te cziery kursy przedłużona 
wyjątkowo do 32 b. m. 

LETNIE LINJE AUTOBUSOWE. Na czas se- 
zonu lelniego zostala uruchomioną komunikacja 
autobusowa na linjach: Kraków Krynica, (od- 
jazd z Krakowa godz. 7.45 i 15, odjazd z Krynicy 
godz. 7,45 i 16). Kraków Lanckorona, (odjazd z 
Krakowa godz. 8.15 i 14,30, odjazd z Lanckorony 
godz. 10 i 17). 

NOWORODEK WRZUCONY DO STUDNI. 
Apolonja Dziedzic, lat 29, z Trzcinicy, urodziła 
nieślubne dziecko plci żeńskiej, które przez roz- 
myślne zaniechanie koniecznej pomocy pozbawiła 
życia, a naslępnie wrzuciła do ustępu. 

PRACOWNICY UMYSŁOWI! 
w wypadkach obrazy prawa do rozwiązania umo- 
wy gaśnie po upływie dwóch tygodni od chwili 


obrazy, względnie od chwili, kiedy obraza doszła | 


do wiadomości sirony, uważającej się za cbraża- 
ną! W wypadkach rozwiązania umowy z powodu 
innej ważnej przyczyny, lub z winy strony prze- 
<iwnej, prawo rozwiązania umowy zaśnie z uply- 
wem miesiąca od chwili, kiedy strona pragnąca u” 
mowę rozwiązać, uzyskała wiadomość a istnieniu 
tej ważnej przyczyny lub winy. Informacyj udzie- 
la Związek Zawodowy Pracowników Umyslowych 
Kraków, ul. Sławkowska 6. 


Pamiętajcie, że | 


ZASŁABNIĘCIA Z POWODU GORĄCA. Zawe- 
zwane zostalo pog. rat. do Magdaleny Wala, lat 
66, zam. przy ul. Józela 9, która na ul. Józefa za- 
słabla nagle. Nieszczęśliwą przewieziono do szpi- 
tala św. Łazarza. — W podobnym wypadku in- 
terwenjowalo pog. rat. na ulicę Starowiślną do 
Walerji liednarowicz, lat 81, zam. przy ul. Czar- 
neckiegu L. 10, którą przewieziono na słację pog. 


tat. 

W ROZPACZY PO ŚMIERCI MATKI, usiłowa- 
la pozbawić się życia 18-lelnia N. S. wypiwszy 
większą ilość jodyny. Lekarz pogol. rat., po u- 
dzieleniu nieszezęśliwej pierwszej pomocy, prze- 
wiózł ją w ciężkim słanie do szpilala. — Na Prąd- 
niku czerwonym podcięła sobie żyły Janina Prza- 
rak (l. 30). Inlerwenjował lekarz pogotowia. 

POTRĄCONA ZOSTAŁA PRZEZ AUTO 64- 
leinia Ludwika Kleinowa, przechodząca przez ul. 
Sławkowską. Lekarz pog. rat. opatrzył ranną. 

KONWOJENT NIEROGACIZNY WYPADŁ Z 
POCIAGU. Konwojent nierogacizny Jan Kuśnier- 
czyk z Janowa pow. Bochnia wypadł na prze- 
strzeni między Tarnowem a Krakowem (koło Kła- 
ja) z wagonu. Wagon miał wadliwie założone 
drzwi, gdyż wypadły one na tor. Kuśnierczyk 
skulkiem wypadku doznał ciężkich obrażeń, mię- 
m, innemi złamania prawego ramienia. 

OŻAR. W dniu wczorajszym w zakładzie tech- 
nicznym „Przemysl“ przy ul. św. Krzyża l, 3, za- 
paliła się belka od bocznego przewodu komino- 
wego. Straż ogień ugasiła. 

KRADZIEŻ ROWERU. Solda Aleksander, zam. 
przy ul. Nowowiejskiej 9, zglosił w policji, że 
skradziono mu na ulicy Wrocławskiej rower, war- 
tości około 200 zł., który chwilowe pozostawił bez 


nadzoru. 
TEATRY | KONCERTY 


NA OŚWIATĘ ŻOŁNIERZA 20 P. P. ZIEMI KRA- 
KOWSKIEJ — TYLKO CZTERY RAZY! We czwartek 
19, w piątek 20, sobotę 21 i w niedzielę 22 czerwca hr. 
na bolsku sportowem Wisła o godzinie 8'30 wieczorem 
„Obrona Jasnej Góry”, widowisko historyczno-hatal|- 
styczne. Scenariusz, ilustracja muzyczna i realizacja 
majora Juljusza Schreyera. 500 wykonawców. Współ- 
udział: artyści dramatyczni scen polskich, balet, chóry 
męskle i mieszane, tańce solowe primabal. miejskich 
teatrów lwowskich N. Wojciechowskiej; orkiestra sym- 
faniczna 20 pułku piechoty oraz 8 pulku ułanów. — Ka- 
walerja, piechola, artylerja, wieże oblężnicze. Dekoracja 
i kostiumy historyczne projektował artysta malarz St. 
Paciorek. Oświetlenie | eiekiy Śwletlne projektował W. 
Pan inż. dyr. H. Dubeliowicz. Parlia żywych szachów 
ukladu WP. W. Korngolda. Zespół tańca płastyczaego 
prof. E. Kazimierza Handa, — Treść: 1) Ostatni goniec 
Twierdzy Jasna Górskiej; 2) Najazd Szwedzki; 3) Swie- 
cenie dzlal; 4) Pierwszy atak; 5) Bohaterska śmierć 
górnika; 6) W obozie: (tańce i pieśni szwedzkie); 7) 
Bachanalja; 8) Przeoe Kordecki atakuje; 9) Qeneralny 
atak; 10) Przegrana bitwa; 11) Gra w żywe szachy; 
12) Nocny wypad Kmicica; 13) Kołubryna szwedzka i 
siostrzenice Mullera; 14) Odwrót; 15) „Te Deum"). — 
Nicbywale widowisko „Obrona Jasnej Qóry“ zostało 
zmontowane olbrzymim nakładem kosztów. Kostiumy 
zosiały wykonane ściśle według wzorów historycznych 
dane! epoki. Oblężenie twierdzy przez Szwedów odby- 
wa się wedle starej strategii wojennej. W widowiskach 
biorą udział zastępy żołnierzy z drabinami, jak również 
ciężkie wieże oblężnicze. Dekoracje plastyczne wybu- 
dowana na przestrzen! 100 mołrów balska „Wisły”, — 
Specjalne zamówione rellektory Kandomowskle najrow- 
szego systemu oświetlać będą teren widowiska ze wszy- 
stkich punktów. W czasle ataków czynne oddziały mie- 
uerskie, które cały teren widowiską zarzucą ogniami 
sztucznemi, zastosowanemi w czasie oblężenia. Cale wi- 
dowisko ilustruje orkiestra symfoniczna, 20 pułku pie- 
cloły w składzie pięćdziesięciu muzyków. Ceny biletów: 
trybuna 5 i 4 zł,/parter siedzący 3 zł. miejsca siojące 
2 zł. Przedsprzedaż biletów w księgarni Krzyżamow- 
skiego, Rynek giówny Linja A—B. Szczegóły w afi- 
szach. 

WYSTĘPY JÓZEFA WĘGRZYNAĄ. Występy Józela 
Węgrzyna, klóry oprócz pamiętnego „Don Juana“ od 
długich lat nie grał w Krakowie, przynoszą dzislaj po- 
wtórzenie komedji Grzymały-Siedleckiega „Maman do 
wzięcia", ze świelnym gościom w roli rotmistrza Mo- 
hylowicza. Jutro premiera komedji Stanisława Mia- 
szewskiego pod tytulem „Bal w obłokach”, która dzięki 
J. Wezrzynowi była największym sukcesem frekwen- 
cyinym ubieglezo sezonu w Teatrze Narodowym. Jest 
ta „w słońcu malowany" obraz zabawnych perypetyj 
młodego hreczkosieja o zbyt kochllwem sercu, nie mo- 
gacego się zdecydować na trwale umieszczenie swych 
alektów. „Bal w oblokach” przygotował reżysersko p. 
Jednowski z udzialem pp. Jaroszewskiej, Kossockiej, 
Chmielewskiego, Hierowsktego I Innych. Komedja Milta- 
szewsklego grana będzie do niedziel włącznie, 

„TEATRO DEI PICCOLI” W BAGATELI. Z powodu 
wielkiego sukcesu, jaki odniósł słynny na cały Świat 
teatr sztucznych ludzi, przedluża dyrekcja występy go- 
ścinne teatru „Piccoli* na dalsze pięć dni, t. |. ma środę, 
czwartek, piątek, sobotę | niedzielę. Chcąc umożiwić 
publiczności zobaczenia tego naprawdę cudownego tea- 
iru, dane będą codziennie dwa przedstawienia: o godzl- 
nie 6'30 ceny miejse od 1'50-—7 zl., I o godzinie 9 wle- 
czorem ceny mlejsc od 2—10 złotych. Beda to nieodwa- 
łamie ostatnie występy „Teatro dei Piccoli", Przed- 
sprzedaż na wszystkie przedstawienia odbywa się co- 
dziennie od godziny 10 runo do I w poludnic A od 3 pa- 
południu do 9 wieczorem. 


SPORT 


LFGJA-- WAWEL. Jutro we czwartek rozegrany zo- 
stanie mecz a mistrzostwa klasy A między WKS Wa- 
wel a RKS Legia na boisku Legji a godziije 6 wieczo- 
rem. Poprzedzi przedmecz Legja |!-- Krowodrza II o go- 
dziniv 4 popoludnni. 

MISTRZOSTWA LEKKOATLETYCZNE PANÓW 0- 
KREGU KRAKOWSKIEGO KLASY A ORAZ B. W dn 
18 środa) ' 19 (czwarex — Boże Cialo) odbędą się 
Organizowane przez KS Uracowię rmstrzostwa lekko- 
auetyczne panów okręgu krakowskiego klas A i B. Po- 
czarek zawodów w dniu pierwszym o godzinie 430 po- 
poludniu, a w drugim diu o godzinie 4 popaludniu. li- 
dział biorą wszyscy najleps: zawadnicy klubów kra- 
kowskich z Nowosielskim, Nowakiem, Buclialą, Droz- 
dowskim, Kędzielawa, Czubakiem, Koslarzem „Lesz- 
kiem“ na czele. Zawody będą nadzwyczaj ciekawe i ob- 
tite w szereg pięknych momentów, szczezókiie w takich 
konkurencjach, jak: skok w dal, w którym o pierwsze 
miejsce slocza walke: Nowak, Nowosielski, Chmiel; da- 
lej oszczep z zawodnikami: Kądzielawą, Buchałą. Wró- 
zem, 100 płotki będzie domeuą Nowosielskiego, który na 
międzynarodowych zawodach w Warszawie pobił Tro- 
Janowskiego, Zajusza, osiągając czas bardzo dobry: 15,7. 
W pierwszym dniu zawodów odbędą ste: przedbiegi 100 
m. przedbiegi 110 m, przez płotki, 10.000 m. skok o tycz- 
ce, przedbiezi na 200 m., rzut mlołem 1500 m. finaly 
na 110 przez płotki, skok wzwyż, rzut dyskiem, ilnały 
400 m. i sztafeta 4X100. — W drugim dniu odbędą się: 
fmal 2%) m.. skok w dal, rzut kulą. iinaly 400 m. przez 
plotki, przedbiegi na 110 m., 800 m.. oszczep, 5.000 m.. 
nnal 100 m., i sztafeta 4>(40U m. Zawody w drugim dniu 
skończa się wcześniej, tak aby pubkczność hogła się u- 
dać polem na mecz. 

ZAWODY ELIMINACYJNE DO LOTU MAŁEJ EN- 
TENTY I POLSKI W ROKU 1930. W sobotę ubiegłego 
tygodnia zakończyły się w Krakowie zawody ellmina- 
cylne do Lotu Malej Ententy i Polski, jaki ma się odbyć 
w roku bieżącym w dniach 11 1 12 sierpnla br., zorga- 
użuwany przez Aeroklub Rzeczypospolitci Polskiej. Za- 
wody eliminacyjne: dotyczyły załóg polskich I odbyły 
sie pod przewodnictwem podpułkownika dypł. pil. Sta- 
fkstawa Jasińskiego, dowódcy 3 Grupy Aeromautycznej 
w Krakowie, na Irasie: Kraków --Lwów-- Poznań War- 
rzdwa—Lwów. Kraków, okolo 2000 km., w iem przeloł 
"ocny na lina Warszawa -Lwów 1 lot na wysokość 
au) metruw. W zawodach eliminacyjnych zajęli pierw- 
śe miuisże por. pll. Massalski I podpor, obs. Misiewicz 
r 6 pułku [ńuiczego: drugie micjscc: por. pllot Florjano- 
wicz | por. ob». Peszke z CWOL w Tiębiinie: trzecie 
aucise: kpt. pil. Malik i podpor. nbs pił. Kowalczyk z 2 
putko łot. w Krakawie. 

WYBITNA DZIAŁALNOŚĆ PROPAGANDOWA SA- 
MOLOTOWA [OPP W KRAKOWIE. Komitei woje- 
Bari LOPP w Krakowie, prowadzący propagandę 
nad spreżystem kięrnwactwem kapitana Michalika 
przeprowadził dotychczas liczne laly propagandowe za- 
pomoca awinnetk: konstruktora sierżanta Działowskie- 
gm I tak w dniu 18 maja w Krakowie, w dniu 25 maja w 
Katowicach, w dnlu 1 czerwca lot nad Qjcowem, Bte- 
lanami, Skawina, Wieliczka | w Mielcu, gdzie awionet- 
ka pazostala przez cały dzień 2 czerwca, Ostatnio od- 
hyla loty propagandowe w Blałej, Kętach, Gorlicach, 
Nawym Saczu | Limanowej. Wszystkie loty odbył sler- 
¿ant plim Działowski, zyskując wszędzie uznanie swem 
ewołucjani powletrznemi | znakomitem! walorami swej 
suanej powszechnie w kraju awionetki. 


| Z Polski 


ILOŚĆ ROZMÓW TELEFONICZNYCH W POL 
SCE. „Polska Gospodarcza“ podaje zestawienie 
ilości rozmów telefonicznych miejscowych, prze- 
prowadzonych w kwietniu br. w poszczególnych 
miastach: Warszawa 20,699.122, Łódź 4,523.603, 
Lwów 4.301.791, Poznań 1697.815, Kraków 
2,248.152, Wilno 1.594.782. Katowice 1,321.247, To- 
ruń 1211.172, Ilość rozmów w innych miastach 
waha się od cyfry 758.940 (Bydgoszcz) do cyfry 
76.485 (Tarnopol. 

NIEZWYKŁA KATASTROFA SAMOCHODO- 
WA. W nocy z 15 na 16 bm. na przejeździe kole- 
jwym koło Szczakowej zdarzyła się niezwykła 
katastrola samochodowa, Mianowicie w chwil 
przejazdu przez tor auta, prowadzonego przez 
szofera Malika Antoniego, wiozącego dwóch pa- 
sażerów, spuszczono rampy kolejowe, zamykając 
wóz na torach. Kilka sekund później nadjechał po- 
ciąg z Katowic, roztrzaskując samochód na strzę- 
py. Dzięki zimnej krwi szofera i pasażerów zdo- 
lali oni uniknać niechybnej śmierci, wyskakując z 
wozu na moment przed zderzeniem. 

ZNOWU OLBRZYMI POŻAR. We wsi Spienie- 
picze wybuchł pożar w jednej ze stodól. Ogleń 
z nieslychaną szybkością przeniósł się na sąsied 
nie zabudowania, tak, że w krótkim czasie 22 go: 
spodarstw stanęło w płomieniach, W wyniku po- 
żaru spłonęły doszczętnie wszystkie 22 gospodar- 
stwa wraz z narzędziami roiniczemi, Straty wy- 
noszą wedlug pobieżnyci obliczeń około 110 tys. 
zl. Pożar powstał skutkiem rzucenia niedopałka 
papierosa. lak podaje „Express Zagłębia”, we wsi 
Piotrkowice w powiecie miechowskim wybuchł 
15 bm. pożar, który zniszczył całą wieś, liczącą 
około 40 gospodarstw włościańskich. Szkody wy- 
nosza przeszlo 600 tys. złotych 
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NADUŻYCIA W WIĘZIENIU W LIDZIE, W to- 
ku ubiegłym wykryto nadużycia w więzieniu śled- 
czem w Lidzie, których dopuszczał się kierawnik 
zienia Borinowskiego. Malwersucje pulegały na 
fałszowaniu ksiąg obrotów działu pracy, celem 
zapewnienia wymienionym urzędnikom korzyści 
materialnych. W ubiegłą sobotę Bortnowski i Win- 
nicki stanęli przed sądcin | zostali skazani: picrw- 
szy na rok więzienia, drugi na trzy lata z pozba- 
wieniem praw stanu. 

WIELKI POŻAR LASÓW. W poniedziajek w 
południe w lasach spólki cksp juej „Kołłon- 
tay“ w miejscowości Potrawki, gminy Piaski w 
powiecie wołkowyskim z aicustałonej dotychczas 
przyczyny wybuchł pożar. Skutkiem suszy i wia- 
tru ogień objal! szybko duży kompleks jasu, sia- 
nowiącego własność wspomnianej spólki i majora 
rez. Jelowińskiego, Fala ognia szła dolem lasu 
wysokopiennego i górą lasu młodego. W akcji ra- 
tunkowej braly udział okoliczne wsie. Do akcji 
ratunkowej zmobilizowano też obsady okoilcz* 
mych posterunków policji, z Wołkowyska zaś wy- 
ruszył oddział wojska. O godz. 16'30 pożar został 
zlokalizowany. Ogółem spłoneło około 1700 ha 
lasu. Wedlug dotychczasowych, przypuszczalnych 
obliczeń strata SED 300.000 zł. 


Z zagranicy 


KRAJ O 11 JĘZYKACH, Najbardziej pstrokątym 
etuozraficznie zakątkiem Europy jest podobno na- 
leżąca do Czechosłowacji Ruś zakarpacka, gdzie 
dla ludności niedochodząceji do pół miljona istnieją 
szkoly elementarne uczące w tl różnych języ- 
kach, a mianowicie szkoły czeskie, słowackie, u- 
kraińskie, rosyjskie (!), szkoły wykładające w ja- 
kimś lokalnych dialekcie, szkoły niemieckie, wę- 
gierskie, rumuńskie, żydowsko-żargonowe, hebraj- 
1 skie i cygańskie. Do te; psirokacizny przyczynia 
się oczywiście polityka narodowościowa rządu 
czeskiego, który aby nie dopuścić do wytworze- 
nia się silnej świadomości narodowej ukraińskiej 
wytwarza sztucznie narodowości, których niema 
l odkrył nawet jakiś specjalny dialekt miejscowy, 
o którym nikt dawniej nie słyszał. Tej samei poli- 
lyce służą szkoły rosyjskie w kraju, w którym 
niema Rosjan, oraz jedyne clryba na świecie szko- 
ły w dialekcie cyzańskim. Niemniej jednak nawet 
po odtrąceniu tych sztucznych tworów pstraka- 
cizna jest duża. 

SZCZEPIONKA ZABIJAJĄCA DZIECI. Specjal- 
ny korespondent wydawnictwa Ulstein donosi z 
Lubeki, że dotychezast zmarło 39 dzieci wskutek 
zakażenia szczepionką przeciwgrużliczą. Nowe 
wypadk: zachorowań zdają się hyć jeszcze cięż- 
sze od pierwszych tak, że wzrasta niebezpieczeń- 
stwa nowych ofiar. 

ŚMIERĆ PODCZAS POLITYKI. W Wieden- 
briick' kolo Monastyru (Westfalja) samochód cię- 
żarowy, w którym znajdowało się 18 hiltlerow- 
ców, najecljał na drzewo, rozbijając się na drzazgi, 
Trzech hittlerowców poniosło Śmierć na miejscu, 
7 zaś st ciężko rannych. 

WYROKI ŚMIERCI W JEROZOLIMIE. W wie- 
zieniu główneni wykonano wyrok śmierci przez 
powieszenie na irzech Arahach, skazanych na 
śmierć za udział w rozruchach w Hebron w sier- 
pniu roku ub. Na znak protestu wszystkie maga- 
zyny arabskie w mieście są zamknięte, zaś lokal 
arabskiego komitetu wykonawczego przystraiony 
jest kirem. W mieście panuje Spokój. 

ZDERZENIE AUTA Z TRAMWAJEM, W Okla- 
homa przy zderzeniu samochodu z tramwajem 
podmiejskim 5 osób zostało zabitycii, a trzy od- 
niosło ciężkie rany. Przy zderzeniu samochód zo- 
stał rzucony na słup telegraficzny, który ulegl 
złamaniu. 

DYKTATOR DLA CHICAGO, Ponieważ policja 
w Chicago nie może dać sobie rady z bandytami, 
powstał projekt zamianowania dyktatora dla wal- 
ki z bandytyzmem. Kandydatem na dyktatora jest 
general Dawes, autor znanego planu reparacyjne- 
go, obecnie ambasador w Londynie. Dawes przed 
wojną był bankierem w Clicago 1 stąd zna dosko- 
nale tamtejszy teren, Na zapytanie Dawes oświad- 
czył, że przyjmie ten urząd. 


Przyznanie zasiłków bezrobotnym 
pracującym przez kilka dni 


Warszawa, 17 czerwca (tel. wł. „Naprzodu*). 
Minister pracy podpisał rozporządzenie, przyzna- 
jące w czerwcu prawo do zaslłku dla częściowa 


kracza pelnego umownego zarobku za 1 lub 2 dni 
pracy. Rozporządzenie fo dotyczy przemyslu włó- 
kienniczego w okręgu łódzkim oraz szeregu in- 
nych fabrykach, m. -. fabryki szkla w Krośnie. 


działu pracy Winnicki za wiedzą naczelnika wic- | 


zatrudnionych roboiników, których zarobek tyga- H 
dniowy z powodu ograniczenia produkcji nie prze- į 


TELEGRAMY 


KONWENT SENIORÓW SENATU NIE ODBYŁ 
SIĘ 

Warszawa, 17 czerwca (tel, wl. „Naprzodu”). 
Dziś niato się odbyć posiedzenie konwentu senio- 
rów Senalu w związku z jutrzejszem posiedze- 
mem, Kunwent jednak nie odby! się, gdyż marsza- 
lek Szymański przyszedł do przekonania, że nie 
zachodzą żadne kwestie formalne, które wyma- 
galłyby puprzedaicgo porozumienia się przewodni- 
czących klubów. 


MINISTER KOMUNIKACJI 
W OKRĘGU DYREKCJI KRAKOWSKIEJ 


Warszawa, 17 czerwca (tel. wł. „Naprzodu”). 
Dnia 19 bm. minister komunikacji p. Kühn wyje 
dzie na dwudniowy obiazd krakowskiej dyrekcji 
kolejowej. P. minister zwiedzi Kraków, Nowy Sącz 
Maków i Wieliczkę. 


RZĄD CHCE ZMIENIĆ TARYFĘ CELNĄ 
W DRODZE ROZPORZĄDZENIA 


Warszawa, 17 czerwca (tel. wł. „Naprzodu”). 
Sanacyjna agencja „lskra" lansuje pozłoskę ze 
sier gospodarczych, że rząd jest uprawniony do 
poczynienia zmian w taryfie celnej w drodze roz- 
porządzenia. 


DELEGAT LIGI NARODÓW NA POGRANICZU 
POLSKO-LITEWSKIEM 


Warszawa, 17 czerwca (tel. wł. „Naprzodu”). 
Z końcem im. przyjedzie na pogranicze polsko- 
litewskie uzłonek generalnego sekretarjatu Ligi 
narodów p. Pomon dla zaznajomienia się z miej- 
scowemi stosunkami gospodarczemi. P. Pomon 
złoży ze swych spostrzeżeń sprawozdanie w Qe- 
newie, 


REPRESJE W INDJACH 


Bombaj, 17 czerwca (PAT). Dwaj sekretarze 
biura Kongresu 1 redaktor biuletynu Kongresu ska- 
zani zostali na 6 miesięcy więzienia za pogwałce- 
nie rozporządzenia o zakazie pochodów, W ciągu 
dzisiejszego ranka aresztowano 11 ochotników. 
pełniących straż przed magazynami anzielskiemi 
i nie dopuszczających do nich kupujących. Każde- 
go z areszlowanycii skazano na 4 miesiące wię- 
zienia. 


„Sanacja“ 
uniwersytetu kowieńskiego 


Na Lilwie po spławieniu dyklatora Wołdema- 
rasa nadał pozostał — zaprowadzony przy nim 


| system rzędów nieodpowiedzialnych. I nadal po 


dyktalorsku drwić sobie mogą rządzący z opinji 
publicznej. Nowy dowód przedstawiają losy uni- 
wersylelu kowieńskiego. Jano mu szumny iytuł 
„Uniwersyłeiu Witolda Wielkiego”. Ale zorganizo- 
wano go w ten sposób, aby — jak złośliwie sko- 
mentowano — wyrugować z tej uczelni wszelkie 
polityczne wplywy i nadać jej charakter wybitnie 
naukowy. 

W tym celu: 1) ogranicza się aulonomję uni- 
wersytecką, 2) zmniejsza się liczbę katedr: na wy- 
dziale humanistycznym z 18 na 12; na maiema- 
tyczno-przyrodniczym z 22 na 12, medycznym z 
28 na 17 i technicznym z 17 na 11. 

Oczywiście ograniczenie aulonomji uzależnia 
bardziej stery uniwersyleckie od rządu, czyli czyn- 
nika politycznego. 

Ale wedle pojęć dyktatorskich polityką, czy po- 
Fitykierstwem zwie się wszelkie kierunki, nieprzy- 
chylne dyktaturze, podczas, gdy schlebianie kur- 
sowi dyktalorskiemu nie jest wkraczaniem na 
drogę polityczną; możnaby się zgodzić i na taki 
podział, gdyby się przyjęło zgóry, że dykiatura nie 
posiada żadnych politycznych przyjaciół, że opie- 
ra się wylęcznie na ludziach wyzutych ze wszel- 
kich idej — na naturach niewolniczych. 

A kapilalnem jest, gdy organ oficjalny, „Lietu- 
vos Aidas“, zachwala Iroskłiwość rządu o poziom 
naukowy uniwersytetu — równocześnie z poda- 
niem wiadomości o redukcji katedr. Urzędówka 
tłumaczy, wprawdzie, że rządowi braknie pienię- 
dzy, że musi czynić oszczędności. Ale właśnie cha- 
rakierystycznem jesi, że oszczędzać chce kosztem 
walłej — i bez takiego upustu krwi — uczelni. Na 
prowokalorach i na tajnej policji oszczędności nie 
uprawia. 


ROZPOWSZECHNIAJCIE 
„NAPRZÓD'Ł 


2 SALI SĄDOWEJ 


Kraków, 18 czerwca, 

SIEDM LAT WIĘZIENIA ZA RABUNKI NA WSI 

W dniu wczorajszym zakończyla się w Krako- 
wie przed ławą przysięgłych rozprawa, przeciw 
22-letniernu Józefowi Wijasowi, oskarżonemu o kil- 
kanaście napadów rabunkowych z bronią w ręku, 
oraz włamań we wsiach województwa krakow- 
skiego. Na podstawie werdyktu sędziów przysię- 
Elych, którzy 19 pytań głównych zatwierdzili 12 
głosami, względnie większością, trybunał skazał 
Wijasa na siedm lat ciężkiego więzienia z obostrze- 
nlami, 
WYROK W PROCESIE © DOBRA CIESZYŃSKIE 

W poniedziałek Sąd Najwyższy w Warszawie 
ogłosił wyrok w sprawie byłego arcyksięcia Fry- 
deryka przeciwko skarbowi państwa o zwrot tak 
zw. komory cieszyńskiej. Skargę odrzucono cał- 
kowicie, a także uchylono wyrok sądu apelacyjne- 
go w Katowicach, mocą którego przyznano Fry- 
derykowi prawo do dóbr wołno-dziedziczonych. — 
Pretensje Fryderyka uznano za sprzeczne z arly- 
kułem 28 traktatu w Saint Germain. W motywach 
Sąd Najwyższy wyjaśnił, że skarb państwa nie- 
tylko dobra Habsburgów, jako domu panującego. 
ale į dobra każdego z członków rodziny Habsbur- 
gów ma prawa na swoją rzecz przejąć. Przewod- 
niczący wspomniał, że wedlug iniormacyj, jakie 
Się ukazały w prasie, mocarstwa sprzymierzone 
mają zamiar wypłacić Habsburgom odszkodowa- 
nie za skonfiskowane dobra i tam winni swe pre- 
tensje skierować. 


PRZEGLĄD LITERACKI 


A. Kallas: „ŚWIAT OBIECANY*, Wydawnic- 
two „Panteon“, Kraków 1930. Powieść la jest 
przeciętnym romansem. Niewiadoino poco znala- 
zły się tam momenty spoleczne. Szczególnie „księ 
życowy“ charakter ma jakiś nieokreślony uniwer- 
sytet chłopski, który ma stanowić teren rzekomo 
płodnej pracy spolecznej kobiety, podźwigniętej 
z upadku i depresji przez kochające, męskie ra- 
mię. Poco* wymyślać fantastyczne instytucie spo- 
leczne, skoro istnieją realne i ciekawie zorzani- 
zowane (np. Szyce). Pad. 


„N A P R Z OD“ — Nr. 138 Czwartek 19 czerwca 1930 


a także dorośli, 


Prześląd gospodarczy 


POŻYCZKA DLA MOŚCIC 

Warszawa, 17 czerwca (PAT). Dzienniki dono- 
szą, że Bank (jospodarstwa Krajowego uzyskał 
od swaich korespondentów zagranicznych kredyt 
na okres 18-miesięczny w wysokości 210.000 fun- 
tów szterlinzów (okoła 9 miljonów złotych), prze- 
znaczony dla państwowej fabryki związków aze- 
towych w Mościcach, Powyższa pożyczka będzie 
zużyta na dalsze udoskonalenie urządzeń fabryki 
w Mościcach. 

ZNIESIENIE CŁA WYWOZOWEGO NA JAJA 

W Nr. 44 z dnią 14 bm. „Dzieniika Ustaw" ozło- 
szone zostało rozporządzenie ministrów skarbu, 
przeniysłu i handlu oraz rolnictwa, na mocy kió- 
rego od jaj, wywożonych snie do przepisów 
o urcgulowaniu wywozu jaj kurzych zagranicę, 
nie pobiera się cła wywozowcgo, Rozporządzenie 
wchodzi w życie z dniem 1 lipca br. 

WYGRANE NA LOTERJI KLASOWEJ 

W drugim dniu ciągnienia IE klasy loterii klaso- 
wej główniejsze wygrane padły na numery nastę- 
puiące: 80.000 zl. na nr. 52272, 40.000 zł na nr. 
112008. 20.000 zł. na ur, 190281, 5.000 zł. na ur. 
202869. 


źwiazić i zaromadzenia 


ZGROMADZENIE DZIELNICOWE NA WAR- 
SZAWSKIEM odbędzie się w środę I8 czerwca 
© zodzinie 6 wieczór u p. Badera przy alei Kró- 
lewskiej 59. O obecnej sytuacji politycznej i Kon- 
gresie Centrolewu będzie referować tow. posel 
Mastek. 

ZGROMADZENIE DZIELNICOWE W DABIU 
odbędzie się w piątek 20 czerwca o godz, 7 wic- 
Czór w stolarni „Jedność* przy ul. Kosynierów. 
O obecne; sytuacii politycznej i Kongresie Centro- 
lewu będzie referował tow. pose! Mastek. 

ZGROMADZENIE ODDZIAŁU MURARZY KRA 
KOWSKICH odbędzie się w środe 18 czerwca o 
godz. 5 popołudniu. Sprawy hardzo ważne. 

DEMONSTRACYJNE ZGROMADZENIE LU- 
DOWE W USTRONIU NA ŚLĄSKU CIESZYŃ- 
SKIM odbedzie się w niedzielę 22 czerwca w sali 


Dra 
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holelu „Beskid“, W razie przepełnienia zgronia- 
dzenie odbędzie się w ogrodzie botelu „Beskid 
W dniu tym wszyscy ludzie pracy Ustronia i oka- 
licy demonstrować będą przeciw dyktaturze, a na 
rzecz demokracji. 


NEDENRTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Środa: „Mainan do wzięcia” (z udz. Józefa Wg- 
zrzyna). 
Czwartek: „Bal w obłokach" (premiera nowość) 
(z udz. J. Węgrzyna). 
Piątek: „Bal w obłokach" (nowość) (z udz, Józefa 
Węgrzyna). ATE 
TEATR BAGATELA 
Cadziennie o 6'30 i a 9: „Teatro dei Piccoli", Na 
przedstawienia popołudniowe ceny zniżone, 
KINOTEATRY, 

Jezioro miłości". 

„Kobieta na krzyżu", 

: „Zemsta mulata", 

Dom żołnierza: „Czerwony pirat". 

Promień „Karjera dzisiejszego młodzieńca" 

Sztuka: „Na froncie nic nowego” i „Kapitan Lash" 
(filmy śpiewno-dźwiękowe). 

Lciecha: „Szalona dziewczyna”, 

Wanda: „Truciciel". 

Warszawa: „W mocy awanturnika", 


RADJO KRAKOW 3KIE 
Środa 18 czerwca 

11.30: Przegląd prasy krajowej (PAT). 11.58: Sygnał 
czasu, hemat z wieży Mariackiej. 12.05: Koncerl z płyt 
gramofonowych. — 13.10: Komunikat meteorologiczny. 
15.00: Komunikat gospodarczy z Warszawy. 16,15: Pro- 
gram dla dziecl. 16.45: Koncert z plyt gramotonowych, 
17.15: Odczyl: „O poirzehie nauki pływania" — wygło- 
si inż. Stefan Brykczyński, weleran 1863 roku. 17.45: 
Koncert z Warszawy. 18.45: Odczyt: „O zawodzie woj- 
skowym* — wygłosi major W. Kurek. 19.10: Skrzynka 
i giełda rolnicza z Warszawy. 19.25: Prasowy dziennik 
radiowy. 19.40: Kwadrans hteracki, rozmaitości, program 
na dzień nasiępny. 20.00: Zegar z warszawskiego obser- 
watorium astronomicznego wybije godzinę ósmą. — Por. 
Karol Kożmiński: „Alarm”. 20.15: Koncert p. Olgi Didur 
Wiktorowcei. W przerwie o rodzinie 21.15 kwadrans Ii- 
teracki *2 Warszawy: Henryka Sienkiewicza: „lanko 
muzykani”. 22,10: Felieton, PAT i komunikaty z War- 
szawy. 24.00; Muzyka taneczna ze Lwowa. 24.00: Hejnal 
z wieży Mariackiej. 


Doskonale się składa, że Marysia 


ra dziś przygotowała budyń Oetkera. Oczekuję danie F, którą obr zymać można za 40 gr w znacz- 
przybycia przyjaciółki mej z dziećmi, przepada- 
mZ jącemisię za budyniem czekoladowym. Tak, 
Gp tak, budynie Octi:era lubią wszystkie dzieci, 
letkera proszki 


kach. W książeczce tej znajdują się talzie bliższe 
szczegóły o znakomitym aparacie do pieczenia 
„Cud kuchni'', zapomocą którego można piec, 
smażyć i golować na malym plomyku gazowym 
lub prymusie. 

W nowem zupełnie oj 
kalążki kucha 


ów gotowani 


Dr. Raposl Demor Obe. 


F. PRAZAK 


PRACOWNIA 


NAJWYKWINTNIEJSZYCH UBIORÓW 
MĘSKICH 


KRAKÓW 
Św. Marka 25 


” 


Tel. 5717. 


PEPEE EE PYWIPY W 
PRZETARG. 

Dwa 7 Dra Kor © pridanie IG odkąkie cię nie- 
ograniczony przethrg w Głównej Składnicy Narzędzi i Ta- 
boru Kolejowego w Krakowie Bonarce ul. Łagiewnicka L. 87 
na różne materjały i narzędzia. 

Wzrunki oraz oglądnięcie przedmiotów na miejscu co- 
dziennie w godzinach urzędowych. 


Wojskowy Zakład Zaopatrzenia 
T» lsumwers 


Madyda Józef unieważnia zgubioną książeczkę wojskową 
ża wydaną przez P. K. U. Kraków. 


% 
Zygmunt Rendel 


poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 
dąbruwiecki i węgiel z kopalni „Bory* oraz 
drzewo opałowe jodłowe, sosnowei bukowe 
Sklady: 

Zabłocia 


Biura: Telefony; 


Kraków, Pawia 8. 284 I 3611 


£ Fabryka mebli żelaznych, metalowych l 


oraz wyrobów budowianyki sza ; 


ANTONI POGORZELSKI 


W KRAKOWIE, św. ŁAZARZA L. 19 
TELEFON Nr. 98 TELEEON Nr. 394 

wiano see palidaa 1 6040 
rawe pa cenac! E sae k 


MANESARAMUDEBAEA 


Z nowadu niedopisania sezanu ceny 
znacznie zniżone! 


INA RATY!! 


Ubiory męskie, Okrucia damskie, Ma- 
zerialy. Piólna, Mielizna, Graz Obuwie. 


J. iS. EMMER 


Kraków, ui. Fiorjańska 43 (front). 


Talelon 43-11, 
nardzo dogodne warunki. 


Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny; Michał Węglowski, — Drukarnia Ludowa w Krakowie, pod zarz. Ignacego Winiarskiego. 


